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Na 8-ej sesji Sejmu P.R.L. premier CYRANKIEWICZ oświadczył : 

Praśniemy by Sejm stał się rzeczywiście 
najwyższym ciałem ustawodawczym 

i kontrolującym działalność wszystkich 
niższych organów państwowych 

PO dwutygodniowych pracach komisji sejmowych, rozpoczęła się w War­
szawie dnia 23 bm. 8-ma sesja Sejmu PRL. 

Po zagajeniu sesji przez marszałka Dembowskiego zabrał głos premier 
Józef Cyrankiewicz, którv w wygłoszonym expose powiedział m. in. : 

ożywienia jest takie prze- nie z tych obrad, wyniósł 
bieg obrad komisji sejmo- głębokie przekonanie, "że 
wych w ostatnich tygod- nowy duch debaty, dysku-
niach. Kto przysłuchiwał sji, krytycyzmu i twór-
się tym obradom, wzgięd- czych poszukiwań, tak jak 
nie kto czytał sprawozda- w całe społeczeństwo pol-

,,Obecna sesja sejmowa 
pdbywa się w atmosferze 
niezwykłego wzmożenia 

tętna życia politycznego w 
Polsce. Rzecz jasna, że 
jednym z przejawów tego 

Na zdjęciu: Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz wygłasza expose na pierwszym posie­
dzeniu 8-ej sésji Sejmu PRL. 

skie, wstąpił także w pol­
ski parlamentaryzm... 

Na linii rozwoju ku więk­
szej i pełniejszej demokra 
tyzacji naszego życia znaj­
duje się również sp^v'» 
Sejmu. Rolę Sejmu w Pol­
sce określa Konstytucja w 
sposób wystarczająco pre­
cyzyjny, ale byłoby naiw­
nością negować, że Sejm 
roli konstytucyjnej, mimo 
pewnych wysiłków, czy­
nionych w tym zakresie, 
nie spełniał dotąd należy­
cie, albo je spełniał jedy­
nie w ułamkowym zakre­
sie. Nie jest rzeczą przy­
padku, że dopiero teraz 
Sejm zaczął spełniać tę ro­
lę. Jeszcze jeden dowód, 
że demokratyzacja życia 
politycznego, to długi, 
żmudny proces dojrzewa­
nia społeczeństwa, dojrze­
wania instytucji. Dziś pow 
stały warunki, by proces 
ten dokonywał się ze 
wzmożoną szybkoś­
cią. Sejm niewątpliwie 
wchodzi coraz pełniej w 

Przywódcy radzieccy opuścili W. Brytanie 
po podpisaniu wspólnego komunikatu 

przewidującego zbliżęnie między obu krajami 

wyznaczoną mu przez Kon 
stytucję rolę... 

Trzeba stwierdzić, że 
nie mamy w tym zakresie 
własnego doświadczenia 
ani własnych polskich tra­
dycji narławw»ntarnych. 

Dziś zaczynamy wypra­
cowywać właściwe formy 
i właściwą praktykę. Prag­
niemy, by Sejm stał się 
rzeczywiście tym, czym 
być powinien konstytucyj­
nie, tzn. — najwyższym 
ciałem ustawodawczym i 
kontrolującym działalność 
wszystkich niższych orga­
nów państwowych. 

Zdaję sobie sprawę, że 
rzecz oczywiście nie zale­
ży od samej tylko woli Sej 
mu i posłów, choć nie na­
leży lekceważyć znaczenia 
właściwej postawy pos­
łów. Oni bowiem są prze­
de wszystkim odpowiedział 
ni za wypełnienie swoich 
obowiązków przed Sej­
mem, przed wyborcami. 
Ale, by Sejm mógł we właś 
ciwy sposób funkcjonować 
konieczne jest właściwe 
ustosunkowanie się doń 

-pozostałych organów pań­
stwowych i przede wszy­
stkim chodzi tu o właści­
wy stosunek rządu do Sej­
mu. 

Trzeba stwierdzić, że 

(Dokończenie na str. 8-ej) 

R o z m o w a  
z Moniką Górską 

z Harnes (P.-de-C.) 
mistrzynią Francji 

w gimnastyce 
Na zdjęciu: Monika Górska z 
Harnes (P. de C.) pozuje dla na 
szego fotoreportera. Stolik i sto 
jące za nim popiersie oraz pu­
dełko, otrzymała jako, nagrodę, 
jeszcze w 1950 r. miała wtedy 
12 lat kiedy została mistrzynią 
dep. Pas de Calais w katego-
rii „Pusillette 

Tyjg. ) 

W miasteczku KÂRNES (P. 
de C.) położonym o kil­
ka kilometrów od Łens 

—spytałem któregoś dnia 6-let-
nią dziewczynkę gdzie miesz­
ka Monika GÓRSKA. 

"Wszyscy ją tutaj znamy — 
wykrzyknęła natychmiast ma­
ła dziewczynka. Przecież to 
jest mistrzyni Francji w gim­
nastyce juniorek! Jej koleżan­
ka — Sonia PILAWA — tu 
mieszka. Aïe jej domu nie 
znam — zmartwiła się nagle 
dziewczynka. Ot! idźcie tutaj 
do tego rzeźnika na Placu do 
p. Debancq. On jest prezesem 
miejscowego Stow. gimnastycz­
nego „Esperance d'Harnes"... 

I do którego i ja należę — dorzu­

ciła nieśmiało dziewczynka. On 
was poinformuje. I na zakoń­
czenie dodała: C'est quelqu'un, 
„Moniuqe"! 

Pod wskazanym adresem 
przy 5, rue de Pontarlier za­
stałem Monikę Górską kończą­
cą podwieczorek. Miała zaraz 
potem wybrać się ną trening, 
ale ponieważ przyszedłem wy­
wiązała się dyskusja. Najpierw 
Monika Górska opowiedziała 
o swojej dotychczasowej karie 
rze. 

„10 bm. ukończyłam 18 lat. 
Gdy miałam 6 i pół roku cho­
dziłam już na gimnastykę, któ 
ra mnie mocno już wówczas in 

(Dokończenie na str. 6-ej) 
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KOMUNIKAT końcowy odnośnie rozmów anglo-radziec-
kich został podpisany w czwartek o godz. 23-ej, po 
powrocie Bułganina i Cruszczowa z ich podróży po 

Szkocji, podczas ceremonii w Foreign Office. Komunikat 
ten został jednocześnie ogłoszony w Londynie i Moskwie 
o północy. 

GAITSKELL I BEVAN 
W CLARIDGE 

Ranem tego samego dnia 
przywódcy radzieccy udali się 
na grób Karola Marksa na 
cmentarzu Highgałe. Złożyli 
oni olbrzymi bukiet czerwo­
nych róż i gladioli, noszą­
cy napis następującej treści : 
„Wielkiemu myślicielowi, Ka­
rolowi Marksowi, który stwo­
rzył podstawy naukowego ko­

munizmu od rządu i narodów 
Związku Radzieckiego". 

Przed południem również 
przywódcy partii labourzys-
towskiej udali się z Gaitskel-
lem i Bevanem na czele do 
siedziby gości radzieckich, 
hotelu Claridge, celem „po­
żegnania" gości radzieckich, 
jak oświadczyli oficjalnie, ale 
w rzeczywistości, aby przepro­
sić ich i zatrzeć niemiłe wra­

żenie, jakie odnieśli radziec­
cy przywódcy podczas kola­
cji, na którą zostali zaprosze­
ni przez Labour Party. 

Rozmowa trwała około go­
dzinę. Po jej zakończeniu 
Gaitskell oświadczył : „Spot­
kanie io przyczyniło się do 
rozproszenia niektórych nie­

porozumień i skończyło się w 
sposób przyjazny". 

Gaitskell, Bevan i inni 
przywódcy Icbourzystowscy 

zdecydowali się na ten nie­
przyjemny dla nich krok pod 
naciskiem większości parla-

(Dokończenie na str. 8-ej) 

Kilkuset delegatów i gości 
weźmie udział 

w 4-e) Konferencji 
Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą 

(NADESŁANE) 

W niedzielę w sali Sociétés Savantes w Paryżu 
delegaci i zaproszeni goście będą obrado­
wać nad sprawą obrony granicy polskiej nad 

Odrą i Nysą. 
Według ostatnich informacji wezmą udział w tej 

konferencji delegaci i goście z przeszło 20 depar­
tamentów Francji. 

Do biura Stowarzyszenia napływa także wiele lis­
tów osobistości francuskich, które pochwalają akcję 
prowadzoną przez nasze Stowarzyszenie. 

W niedzielę wieczorem delegaci będą obecni na 
Wieczorze Galowym, dla uczczenia 11-ej rocznicy 
powrotu Ziem Zachodnich do Polski. 

W poniedziałek delegaci zwiedzą Paryż, a po 
obiedzie. Pałac w Wersalu. 

Konferencja Stowarzyszenia wywołała zro­
zumiałe zainteresowanie wśród Francuzów polskiego 

. pochodzenia i Polaków we Francji. Wszyscy pragną, 
aby Wychodźstwo wystąpiło w jedności w obronie 
słusznych granic Polski. 

Biuro Stow Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą 

Dyskusja nad krajowym 
Funduszem Pomocy 

Starcom trwa 

W Zgromadzeniu Na­
rodowym trwa w 
dalszym ciągu dys­

kusja nad projektem Kra­
jowego Funduszu Pomocy 
Starcom. Decydujące głoso 
wanie odbędzie się praw­
dopodobnie dopiero w śro­
dę 2 maja. 

Zabierając głos w dys­
kusji, posłowie partii pra­
wicowych przeciwstawiają 
się, w sposób bardziej lub 
mniej jawny temu projek­
towi. 

Poseł MRP — p. Har-
bout domaga się, aby w ob 
liczaniu pomocy udzielanej 
starcom brana była pod u~ 
wagę pomoc, która udzie­
lają im ich dzieci. 

P. Paquet (grupa „chłop 
ska") domaga się, aby roz­
łożyć na wiele !at zastoso­
wanie projektu pomocy. 

Wreszcie p. Paul Rey-
naud przeciwstawia sio pro 
jektowi pomocy starcom oś 
wiadczajęc że Alger winien 
mieć pierwszeństwo. 

P. Mazier (socjalista) na 
tomiast wypowiada się za 
projektem i domaga się, 

aby obłożyć większymi po 
datkami przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne, p. Tortaud 
(komunista) demaskuje u-
grupowania prawicowe, 
które pragnę nie dopuścić 
do przegłosowania projek 
tu pomocy starcom i stwier 

dza, że fundusze koniecz­

ne na ten cel można zna­

leźć, jeśli się zmusi do pła 

cenią bogaczy. 

Dyskusja trwa. 

Marynarze radzieccy zaprzyjaźnili się 

z ludnością angielska,{ 

ś 

r 

Ludność Portsmouth zaprzyjaźniła się serdecznie z marynarzami i całą załogą krążow­
nika radzieckiego „Ordzonikidze", na którym Bułganin i Chruszczow odbyli podróż **o 
W. Brytanii. Na zdjęciu: Marynarz z Leningradu wziął na ręce maleństwo mieszkanki 
Portsmouth, Phyllis Duakett. (ADP) 

D2HEŃ l MAJA 
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IDEA pierwszego maja została rzucona siedem­
dziesiąt lat temu w Stanach Zjednoczonych na 
Kongresie Federacji Robotników Stanów Zjedno­

czonych i Kanady, który miał miejsce w Chicago, 
w listopadzie 1884 roku.-

Na Kongresie tym została 
przyjęta decyzja wyznaczająca 
pierwszą manifestację pierw­
szomajową na rok 1886; miała 
się ona odbyć pod hasłem wal­
ki o : 

osiem godzin pracy 
Osiem godzin odpoczynki 
Osiem godzin snu. 

K a p i t a l i ś c i  a m e r y k a ń ­
scy krwawo zareagowali na tę 
pierwszą manifestację robotni 
czą. Prywatni detektywi właści 
cieli fabryk strzelali do robotni 
ków zabijając wielu z nich. 

Wielu robotników zostało 
zaaresztowanych a pięciu z 
z nich skazanych na śmierć. 

Czterech zostało powieszonych 
zas piąty popełnił samobój­
stwo w więzieniu. W ten to 
sposób kapitaliści zareagowali 
na żądanie robotników zasto­
sowania ośmiogodzinnego dnia 
pracy. 

LECZ Apel rzucony w Chi­
cago rozszedł się po ca­
łym świecie i walka o 

ośmiogodzinny dzień pracy sta 
ła się walką międzynarodową 
robotników. 

Amerykańska Federacja Pra 
cy na swym Kongresie w grud 
niu 1888 postanawia uczynić z 
pierwszego maja międzynarodo 

wy dzień walki robotników. 
14 lipca 1889 roku zebrał się 

w Paryżu międzynarodowy 
Kongres Socjalistów oraz Kra 
jowa Federacja Syndykatów. 
W dniu 20 lipca została przyj ę 
ta na Kongresie rezolucja w 
sprawie 1 maja głosząca: 

„Z o s t a n ie zorganizowana 
wielka. manifestacja międzyna 
rodowa aby w wyznaczonym 
dniu we wszystkich krajach i 
we wszystkich miastach robot 
nicy domagali się od władz 
skrócenia czasu pracy do oś­
miu godzin i do zastosowania ! 

(Dokończenie na str. 8-ej)-
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SOBOTA 

ROZMOWY między ra 
dzieckimi i angiels­
kimi mężami stanu 

trwają w Chequers w re­
zydencji letniej premiera 
Edena. 

• 
W dniach od 19 do 22 

bm. obradowali w Pary­
żu przedstawiciele Ruchu 
Oporu 18 krajów. 

• 
Obradująca w Paryżu 

Krajowa Rada Pokoju 
domaga się inicjatywy 
francuskiej w dziedzinie 
rozbrojenia oraz nawią­
zania dialogu z Alge-
rem. 

• 
Eisenhower wygłosił 

przemówienie, przypomi­
nające swym tonem naj­
gorszy okres zimnej woj­
ny. 

• 
W Albi zakończył swe 

prace 52 Kongres Federa 
cji Górników. 

NIEDZIELA 

BUŁGANIN i Chrusz­
czow zostali przy­
jęci przez królową 

Elżbietę II na zamku 
Windsor. 

• 
W Cannes został otwar­

ty •Międzynarodowy Fes­
tiwal Filmu, filmem fran 
cuskim M arie-Antoinette. 

PONIEDZIAŁEK 

KOMPETENTNE ko­
misje sejmowe PRL 
rozpatrzyły projekt 

ustawy o amnestii. Pro­
jekt tej ustawy prze widu 
je, iż ogółem skorzysta z 
amnestii około 80 tys. o-
sób w tym ponad 9 tys. 
politycznych przestęp­
ców. 

• 
Ludność miasta Bir­

mingham zgotowała go­
rące przyjęcie przywód­
com radzieckim. 

* 
W Algerze toczą się 

krwawe walki w górach 
Kabylii. Notuje się licz­
ne akcje sabotażowe w 
całym Algerze. 

WTOREK 

wwj Zgromadzeniu Na 
wy rodowym otwarta 
* * została debata w 
sprawie Krajowego Fun­
duszu Pomocy Starcom. 

• 
Zaciekłe walki w ca­

łym Algerze trwają. Lot­
nictwo francuskie zbom­
bardowało grjipę wiosek. 

Jeden z przywódców al 
gerskich, Fęrhat Abbas 
uda łsię do Kairu, gdzie 
oświadczył, że przystępu­
je do Ligi Arabskiej. 

• 
10 dziennikarzy ra­

dzieckich zostało przyję-
jętych przez premiera 
Guy Mollet. 

• 
Prezydent Włoch, Gio­

vanni Gronchi przybył 
do Paryża na â-dniowy 
pobyt. 

• 
Na sali Wagram w Pa­

ryżu, podczas wiecu o po­
kojowe rozwiązanie pro­
blemu algerskiego, ban­
da faszystów napadła na 
uczestników wiecu, ra­
niąc 50 osób pośród obec­
nych. 

• 
80 przewodników górs­

kich, którzy udali się na 
poszukiwanie 8 narciarzy 
zagrzebanych na skutek 
lawin, zostało zablokowa 
nych w dolinie alpej­
skiej Zillertal. 

ŚRODA 

OZMOWY anglo-ra-
dzieckie zostały ża­

rn * kończone. Bułganin 
i Chruszczow udali się 
do Szkocji. 

• 
Na przyjęciu wydanym 

w ambasadzie radzieckiej 
(Dokończenie na str. 8-ej) 
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D  O  - S T  O L  
W Domu Dziecka im. «Adama Mickiewicza» w Szczecinie-Zdrojach 
DZIESIĘĆ minut drogi 

autobusem od cen­
trum Szczecina, w 

malowniczej okolicy w po 
bliiu słynnej puszczy bu­
kowej, w uroczej willowej 
dzielnicy Zdroje, na wynio 
słym pagórku stoi stary, 
masywny dom. Kiedyś był 
on siedzibą pruskiej, jun­
kierskiej rodziny. Dziś przy 
bysza wita biały napis na 
czerwonej tablicy : Pań­
stwowy Dom Dziecka im. 

Adama Mickiewicza. Za­
raz po wejściu druga ta­
blica : „Dom Dziecka... 
wzniesiony z inicjatywy 
Stowarzyszenia Odra - Ny­
sa"... 

Z wewnątrz dobiega 
nas ożywiony gwar gło­
sów. To właśnie przed 
chwilą skończyło się dru­
gie śniadanie. Dzieci, śmie 
jąc się i pokrzykując weso­
ło, udają sę do rozmaitych 
sal, gdzie odbędą swe nor 

malne, przedszkolne zaję­
cia. 

Historia Domu Dziec 
ka jest krótka, ale 
bardzo bogata. — 

Przed kilku laty, w Stowa­
rzyszeniu Odra-Nysa rzuco 
no projekt : przyczynimy 
się do powstania jednego 
więcej domu dziecka w 
Polsce, pomożemy mu ma­
terialnie, zaopiekujemy się 
jego wychowankami. Z tej 
pięknej inicjatywy, i przy 

m 
NA JEDNĄ Z ZABA.W „GWIAZDKOWYCH" DZIECI ZOSTAŁY ZAPROSZONE 
DO SZCZECIŃSKICH ZAKŁADÓW WŁÓKIEN SZTUCZNYCH. TAM PODEJ­
MOWAŁ JE SAM DYR. NACZELNY, P. MIELCZAREK — ALE NAJWIĘK­

SZYM POWODZENIEM CIESZYŁ SIĘ „ŚW. MIKOŁAJ". 

pomocy finansowej wy­
chodźstwa polskiego pow­
stał Dom w Zdrojach. 

Dziś w Domu znalazło 
dom rodzinny 125 dzieci 
— sierot i pół sierot w wie 
ku od trzech do szesnastu 
lat. Znaczną ich część sta­
nowią dzieci których rodzi 
ce zginęli podczas wojny. 
40 mieszkańców Domu 
jest w wieku przedszkol­
nym, 80 uczęszcza już do 
miejscowej szkoły podsta­
wowej, 5 natomiast uczy 
się w liceach. 

ZYCIE Domu rozpoczy­
na się co dzień o go­
dzinie 6 rano. O tej 

porze wstają starsze dzie­
ci. O siódmej jedzą śniada 
nie, na ósmą udają się do 
szkoły, gdzie przebywają 
na ogół do drugiej po po­

łudniu. Tam też jedzą dru­
gie śniadanie. 

„Maluchy" wstają póź­
niej, bo dopiero przed 8. 
Pół godziny później jedzą 
śniadanie, po którym pod 
opieką wychowawczyń ba 
wią się, rysują, wycinają 
z papieru rozmaite zabaw 
ki. O godzinie 11-tej zja­
dają drugie śniadanie, po 
czym aż do obiadu idą na 
spacer. 

Ogodzinie drugiej po 
południu wszyscy 
mieszkańcy jedzą o-

biad. Po nim młodsze dzie 
ci przez dwie godziny 
śpią, a starsze po krótkim 
odpoczynku odrabiają lek 
cje. Później aż do kolacji 
małym mieszkańcom Do­
mu zostawia się całkowitą 
swobodę, oczywiście pod 
bacznym, ale nie krępują­
cym dzieci nadzorem per­
sonelu pedagogicznego. 

Godz. siódma — kola­
cja. Po niej odbywają się 
zajęcia świetlicowe, gry i 
zabawy. Maluchy idą spać 
o wpół do dziewiątej. Star 
sze dzieci cisza nocna obo 
wiązuje od godziny 10. 

Interesuje was wyżywię 
nie młodocianych pensjo­
nariuszy Domu Dziecka w 

Zdrojach? Oto przykłado­
wo menu jednego dnia : 

Ś
NIADANIE : kakao, 

chleb i bułki z ma­
słem, dżemem i wę­

dliną. 
Drugie śniadanie : buł­

ki z masłem. 
Obiad : biały barszcz z 

kluskami, kiełbasa w so­
sie cebulowym, ziemniaki, 
buraczki. 

Kolacja : kawa, chleb z 
masłem i dżemem. 

Rzecz jasna, mieszkań­
cy Domu otrzymują też cal 
kowite wyposażenie w o-
dziej. Przeciętnie każde­
mu dziecku kupuje się rocz 
nie ubranie za 700 zł. Nie 
jest to suma zbyt wielka, 
ale na skromny i solidny 
przyodziewek wystarcza. 

Po tych informacjach, 
których udzielił nam p. Ed­
ward Krzysztoń, kierownik 
Domu — idziemy go do­
kładnie obejrzeć. Czyste 
korytarze, ciepło, miło. W 
salach sypialnych pościelo­
ne łóżeczka przykryte weł­
nianymi kocami. To dar 
Polaków z Belgii. Zagląda­
my do rozmaitych salek : 
w jednej z nich, bibliotece, 
dziewięcioletnie dzieci z 
całą powagą czytają ilustro 

-v , 0' 'C* 
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NAD WEJŚCIEM DO DOMU DZIECKA 

Tuż obok mieści się ga­
binet dentystyczny, które­
go wyposażenie jest da­
rem również Stowarzysze­
nia Odra-Nysa. Na fote­
lu siedzi właśnie pacjent. 

— Bolą cię zęby? — py 
tamy. 

— Nie. — zaprzecza. A 
dentystka wyjaśnia : 

— Zwracamy jak naj-

NOWOCZESNY GABINET DENTYSTYCZNY 
DAR POLONII FRANCUSKIEJ 

PO DNIU NAUKI I ZABAWY PRZYJEMNIE WYPOCZĄĆ W CZYSTYM 
ŁÓŻECZKU. 

BAWIĄC SIĘ — UCZA SIĘ. 

wane czasopisma i cieka­
we książeczki. W drugiej, 
pod kierownictwem wy­
chowawczyni pięcioletnie 
szkraby pracowicie rysują 
kolorowymi kredkami. W 
trzeciej w najlepsze wre 
zabawa : w ruchu są elek­
tryczne pociągi, koparki, 
gumowe kaczuszki, gry, 
lalki — kto by to wszyst­
ko zliczył... W czwartej 
dwuletnie maluchy tępymi 
nożyczkami wycinają z bi­
buły ptaszki i samoloty. 

— Pozwólcie, panowie 
— zaprasza p. Krzysztoń 
— Obejrzyjcie teraz nasze 
ambulatorium. 

UDAJEMY się na dru­
gie piętro. W pierw 
szym z brzegu poko 

ju mieści się uniwersalny 
iparat Rentgenowski. 

— To dar Polonii Fran­
cuskiej — tłumaczy kie­
rownik. — Przydał się bar 
dzo. Dzięki niemu stale mo 
żemy prześwietlać naszych 
młodych mieszkańców, tak 
że nie dopuszczamy do po­
wstania żadnej poważniej­
szej choroby. 

większą uwagę na profilak 
tykę. Chcemy nie leczyć 
zęby — a zapobiegać ich 
chorobom. 

Z drugiego piętra wę­
drujemy z kolei do sutere­
ny, odwiedzamy ogromną, 
nowocześnie wyposażoną 
kuchnię, pralnię, suszarnię 
itp. 

DOM Dziecka w Szcze­
cinie Zdrojach utrzy­
muje ożywione sto­

sunki z wychodźstwem 
polskim we Francji, Belgii, 
Danii, Niemczech Zachod­
nich, Holandii, Kanadzie i 
Brazylii. 

Płyną stamtąd dary dla 
mieszkańców Domu, za­
równo od organizacji pol­
skich, jak też i od prywat­
nych osób. Tak np. Pani 
Maria Tomala z Kanady 
przysłała ostatnio dwa ra­
zy po 500 zł., z Brazylii na­
deszło 1222 zł. Najwięcej 
tych darów jest oczywiście 
z Francji. 

Rzecz jasna, że Dom u-
trzymywany jest- z fundu­
szy łożonych przez Pań­
stwo Polskie. Na same pra 
ce przy wyremontowaniu 

jego Ministerstwo Oświaty 
wyasygnowało dotychczas 
półtora miliona złotych. W 
roku bieżącym Dom Dziec 
ka otrzyma dalsze 800 ty­
sięcy na- remont drugiego 

w ręku trzyma kwiatek. 
Pelargonię, którą zapewne 
w pośpiechu wyrwał z do­
niczki. Patrzymy na niego 
bacznie, chłopiec peszy się, 
podbiega do kierownika. 

Mł. 

„MALUCHY" — PODCZAS ZAJĘĆ. 

budynku. Ale dary od Po- Chowa się za niego, i spo-
laków z zagranicy są szcZe zierając z ukosa na nas py-
golnie cenne. Nie ze wzglę ta cicho : 
dów finansowych, ale prze _ Proszę pan3/ czy ei 

panowie przyjechali z Fran 
cji? 

de wszystkim emocjonal-
no-uczuciowych. 

Kończymy właśnie 
rozmowę z kierow­
nikiem, gdy otwie- nie okazuje się mylne... 

raja się drzwi gabinetu. Na 
progu stoi mały chłopczyk, ( LES ) 

I jest bardzo zawiedzio­
ny/ gdy jego przypuszczę-

APARAT RENTOi.NOWSKI — DAR POLONII 
FRANCUSKIEJ 
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! -SZY MAJA 

jedność, o poprawę 
bytu, o Pokój 

NIE tak dawno temu, nie 
udać się do pracy w 
dzień 1-szy Maja, ma­

nifestować w dzień 1-szy Ma­
ja, oznaczało zwolnienie z 
pracy, narażenie się na wszel­
kiego rodzaju represje patro-

mu, kwestia zarobków i 40-
godzinnego tygodnia pracy 
narzuca się z ta sama mocą. 

Wszędzie stosowane sa ni­
skie zarobki, wszędzie praco­
dawcy usiłują okroić ceny a-
kordowe i kwestionują zdoby-

nalne. Czasem nawet robot- te przez pracowników korzy-
nikom zatrzymanym- podczas 
manifestacji groziło więzie­
nie. 

Dzisiaj, dzień Święta Pra­
cy, jest nie tylko dniem wol­
nym od pracy, ale i też dniem 
płatnym. Ten stan rzeczy nie 
przyszedł- sam. jest to wyna­
grodzenie walki, walki w jed­
ności, będącej warunkiem 
niezbędnym dla osiągnięcia 

ści. Ustawa o 40-godzinnym 
tygodniu pracy istnieje, ale 
miliony robotników zmuszo­
nych jest pracować ponad go­
dziny, aby polepszyć budżet 
rodzinny. Podczas gdy mi­
liardy zysków wpływają do 
kas patronalnych. 

Naturalnie, aby przestra­
szyć opinię publiczną, praco­
dawcy opowiadają, że pod-

zwycięstwa mas pracujących wyżka zarobków spowodowa-
nad patronatem. 

Tego roku, w dniu 1 Ma­
ja, klasa robotnicza we Fran­
cji święcić będzie także uzy­
skane sukcesy, jak 3 tygodnie 
urlopu płatnego, podwyżki 
zarobków zdobyte poprzez 
akcje w ciągu całego roku, 
pierwszy krok uczyniony na­
przód w kierunku rozwiązania 
problemu Knappschaftowego, 
podwyżkę rent itd... 

Niemniej jednak pracow­
nicy uważają, i mają słusz­
ność, że uzyskane wyniki nie 
są dostateczne. 

Problem zarobków i rent 
jest jeszcze daleki od całko­
witego uregulowania. Uregu­
lowanie tych problemów jest 
możliwe poprzez zjednoczo­
ną akcję. Robotnicy są tego 
świadomi, toteż centralnym 
.Hasłem 1-majowym będzie: 
„Jedność" 

Jest prawdą, że liczne prze 
szkody stoją na drodze jed­
ności, ale można je przezwy­
ciężyć wbrew temu, co gło­
szą ci, których interes leży w 
trwaniu rozłamu. Dobitny do­
wód możliwości realizacji je­
dności dają nam tysiące ro­
botników St-Nazaire, gdzie 
znów, tak jak Vok temu, ak­
cja o zarobki prowadzona jest 
w jedności przez syndykaty 
CGT, FO, CFTC. Nie ma 
dnia, abyśmy nie dowiedzieli 
się, że w tej czy innej fabry­
ce, na tym miejscu pracy czy 
w tym szybie kopalnianym u-
iworzona została jedność prze 
ciwko szykanom, o Pokój w 
Algerze, lub o inną rewindy­
kację... 

* 
20 lat temu. w 1936, ro­

botnicy Francji, po 15 latach 
rozłamu, manifestowali 1-go 
maja w odnalezionej jedno-
śći. Dzięki tej jedności prze­
prowadzone zostały wielkie 
akcji, które pozwoliły na uzy­
skanie tak pięknych zwy­
cięstw, jak 40-godzinny ty­
dzień pracy płatny za 48 go­
dzin, urlopy płatne, praw­
dziwą rewaloryzację zarob­
ków, w ramach której niektó­
re płace zostały dwu- i nawet 
trzykrotnie podwyższone, bez 
zwyżki cen. Wtedy również 
zaprzestano represji w stosun­
ku do robotriików-imigran-
tów, którzy otrzymali prawo 
dc głosowania w wyborach 
korporacyjnych. Położono też 
kres bezrobociu. 

Dzisiaj, tak jak 20 lat +e-

łaby dewaluację franka, pod­
wyżkę cen, zapanowałby upa­
dek finansowy itd. W 1936 
r. to samo mówili ci sami lu­
dzie, a nic z tego nie speł­
niło się. Dziś, kiedy CGT 
stwierdza, że jest możliwe 
podwyższenie zarobków i rent 
bez obawy, aby miało to się 
odbić na cenach, nie obawia 
się popełnić omyłki. 

Jedność robotników, która 
rozszerza się we wszystkich za­
kątkach kraju, niepokoi pa­
tronat, toteż musimy nadać 
jeszcze większego rozmachu 
Świętu Pracy, czyniąc z 1-; 
Maja Dzień Jedności, mani­
festując ramię przy ramieniu: 
robotnicy FO, CFTC i CGT. 

Równocześnie, gdy mani­

festować będziemy o podwyż­
kę zarobków, o 40-godzinny 
tydzień pracy, płacony za 48 
godz., manifestować będzie­
my również o poszanowanie 
praw syndyka Inych i przeciw­
ko represji, której — wszy­
scy zjednoczeni — położymy 
kres tak jak w 1936 r. Mani­
festować będziemy o to, co 
drogie jest sercu wszystkich 
robotników — c Pokój. 

Aby kroczyć ku nowym, 
wielkim zwycięstwom, idźmy 
wszyscy razem drogą, która 
do tego celu prowadzi, i któ­
ra nazywa się: jedność. 

ST. WALCZAK 

Członek Biura 

Federacji Górników 

CGT 

Roche'la-Moliere ( Loire ) 

Obchód rocznicy 
wyzwolenia z obozów 

koncentracyjnych 
Na zasadzie prawa z 14 kwiet Po zachowaniu minuty mil-

nia 1954 r. ostatnia niedziela czenia i wykonaniu hymnu 
kwietnia każdego roku poświę- narodowego przez orkiestrę 
eona jest na obchody rocznicy górniczą, uroczystość zostanie 
deportacji do obozów konćfen- zakończona. 
tracyjnych w latach między 
1939 — 1945. 

W roku bieżącym miasto 
Roche-la-Moliere (Loire) w 
dniu 29 kwietnia uroczyście 
obchodzi rocznicę śmierci tych 
wszystkich, którzy zginęli za 
niepodległość Francji i za spra 
wę wolności. 

W tym celu zarząd miejski 
wzywa wszystkie organizacje 
powstałe w związku z wojną 
do przyłączenia się do tych 
obchodów. 

Manifestacja ta uda się 
przed pomnik poległych i zło­
ży wieńce i wiązanki kwiatów, 
żadnych przemówień nie bę­
dzie. 

UWAGA, FILATELIŚCI 

q 4 m. 

Górnicy w Polsce Ludowej, dla uczczenia Święta Pracy I Ma­
ja, podjęli różne zobowiązania. Na zdjęciu : jeden z -oddziałów 
górników kopalni „Dymitrow" podczas dyskusji nad uzgodnie­
niem realizacji swego zobowiązania, polegającego na wykona 
niu planu robót przygotowawczych w kamieniu -w 108 proc. 

W odpowiedzi tym, którzy ' źle o Polsce 
(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

Chciałbym odpowiedzieć 
tym, którzy w pismach czy 
przez Radio-LiMe opowiadają 
niestworzone rzeczy o Polsce, 
usiłując w fen sposób znie­
kształcić dzisiejszą rzeczywis­
tość. Nie przypuszczam, by 
ludzie ci zapomnieli, jak 
myśmy kiedyś żyli w Polsce, 
my, których nędza wygnała z 
Kraju, gdy oni nim rządzili. 
A czyżby też nie wiedzieli, 
jak my tu teraz żyjemy? Nie 
sądzę. Przecież nie mogą u-
trzymywać, że nie wiedzą o 
tym, jakie wielu z nas ma cięż­
kie warunki życia. 

Radziłbym tym panom u-
żyć swej energii do lepszych 
celów. Lepiej by zrobili, gdy­
by się zajęli naszym losem, 
poprawą naszych warunków 
bytu. Wypełniają szpalty 
swych gazet kłamstwami, 
poświęcają audycje radio­
we jakimś bredniom o tym. 

że w Polsce brak wszy­
stkiego, nawet szczotek do 
zamiatania (!), a nie chcą 
widzieć tego, co się dzieje tu 
pod ich nosem. Nie chcą wi­
dzieć, że wielu z nas się mę­
czy, cierpi z powodu niedo­
statku, braku opału zimą. U-
biegłej zimy były nawet wy­
padki śmierci na skutek bra­
ku opału oraz środków do ży­
cia. W mej miejscowości, De-
nain, jest nas kilku takich, 
których czeka ten sam los, 
może w niedalekiej przyszło­
ści. Jesteśmy już w starszym 
wieku, pracujemy w fabryce 
Usinor, mieszkamy w domu 
fabrycznym, przeznaczonym 
dla samotnych robotników, a-
le żaden z nas nie jest pewien 
jutra. 

Co się z nami stanie, gdy 
ze względu na wiek lub prze­
wlekłą chorobę stracimy pra­
cę? wtedy znajdziemy się na 

ulicy bez środków do życia. 
Ja sam ostatnio zmuszony 

byłem przerwać pracę na kil­
kanaście dni, jednak pomi­
mo, że stan mego zdrowia nie 
uległ poprawie, musiałem 
wcześniej wrócić do pracy, 
dlatego, że wydałem ostatnie 
grosze na leczenie się. A za­
nim się otrzymuje odszkodo­
wanie należne z Ubezpieczal-
ni Społecznej, trzeba przecież 
żyć, a z czego ? v 

Na zakończenie chciałbym 
spytać tych ponów z Radia 
czy pewnej prasy, kto jest 
winien temu, że nam jest źle, 
że musieliśmy wyjechać z Kra­
ju na tułaczkę. Dlaczego tak 
atakują Kraj, gdzie już dziś 
nie ma bezrobocie ,gdzie każ­
dy chociaż nie opływa w do­
brobycie, ma jednak zapew­
nioną pracę, chleb i dach nad 
głową. 

K. z Denain 

A A A A  
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ADOLF 
DYGASIŃSKI Z a  j a c  

(FRAGMENTY) 

_ _ IÎCT z naszych pisarzy nie potrafi tak jak Adolf Dygasiński (1839 — 1902) 
M przedstawić w swych utworach życia zwierząt. Ten powieśćiopisarz, a jed­
li nocześnie uczony - przyrodnik u umiał dzięki swemu współczującemu ser­

cu malować, w powieściach i nowelach, przygody, radości, a. nade wszyst­
ko niedolę zwierząt tak pięknie i tak prawdziwie, że gdy czytamy książki Dyga-
śińskiego wzruszamy si" nad losem zająca czy psa tak samo, jak gdyby chodziło 
n człowieka. Oprócz ,,Zająca" poznać wa rtn: ,'Wilk, psy i ludzie", . As", „Gody 
życia". 

Jakoś w pierwszych dniach maja gro­
madka chłopców i dziewcząt pod nad­
zorem polowego plewiła chwasty w po­
lu i jedna z dziewcząt spostrzegła przy­
pal kiem zajączka przyczajonego w bruz-
dzie. Ostrożnie podeszła i nakryła zwie­
rzątko fartuchem, a potem je włożyła w 
zanadrze mając nadzieję, że gdy wróci 
do chałupy, matusia uwarzy żuru na tym 
za ?,cu. Dowiedział się o tym polowy i 
dziewczynie zająca odebrał mówiąc: — 
„Co jest na dworskich polach, to jest 
dworskie!" — Zając, jako dworski, do­
sta? się z zanadrza dziewczyny do kie-
sz—i po1 owego, który również miał chęć 
jc . 'rarc-cz ra zającu. Ale pojawił sie 
w polu ekonom z wyżlem ; pies, skoro 
tyî'. o zwietrzył szaraka, ciągle go już wy­
stawiał w kieszeni u polowego. Starszy 
zwierzchnik ma zawsze wyższe prawa 
do wszystkiego co dworskie, przeto eko­
nom odebrał polowemu zająca i byłby go 
zaniósł do domu, gdyby sie nie spotkał 
z p^-im rządcą, zwolennikiem rac.ional-
jiç-.-'S myślistwa. I z rąk pana rr?r•*" ha-
re- n dos-ał się szarak do dworu, w po­
siadanie dziesięć'oMn'ego panicza Ka­
zia, który miał stąd ogromną uciechę i 

otaczał zajączka wielką troskliwością. 
Umieszczony w pustym pokoju nie­

wolnik zawzięcie bębnił po nocach, ha­
sał i przytupywał, a odkarmiano go tu, 
jak najprzedniejszymi jarzynkami — 
złota niewola. Był zamiar oswojenia za­
jąca do tego stopnia, ażeby jak pies cho­
dził za nogą swego pana. Przeprowadze­
nie wychowania wziął na siebie pan Fi­
lip, kucharz, który przekonał panicza, że 
zającowi należy przede wszystkim obciąć 
słuchy i zawiesić dzwoneczek na szyi. 

— Bo — mówił z powaga kucharz — 
choćby w pole uciekł, będzie już znacz­
ny, inne zające nie przyj m 3 go do sie­
bie i musi znowu do dworu wrócić. 

Myśl ta bąrdzo się podobała Kaziowi, 
a przeto pan Filip niezwłocznie w czyn 
ją wcielił. Szarak bezuchy i z dzwonecz­
kami u szyi pędził w dalszym ciągu ży­
cie pokojowe, podrósł, zmężniał i — gdy­
by nie obcięcie uszy, byłby wcale gład­
kim gachem. Jednak ciasno mu widać 
było w czterech ścianach, gdyż się rzu­
cał nieraz, rozbijał, biegał iak .szalony 
Pewnego dnia znalazł niedomknięte 
przypadkiem drzwi więzienia, wymknął 

...I W FIRMINY 
Podobnie w mieście Firminy 

(Loire), 29 bm. sekcje miejsco­
we b. deportowanych, interno­
wanych i ich rodziny wzywają 
całą ludność tego miasta do 
uczczenia pamięci ofiar naziz­
mu i wyrażenia woli, aby ni­
gdy więcej nie było Oświęci­
miów ani Oradour-sur-Glane. 

ZAWIEDZIONY 
W MIŁOŚCI, 
PODPALIŁ 

SWOJĄ FERMĘ 
NASTĘPNIE UTOPIŁ 

SIĘ W STUDNI 
Zawód miłosny, jakiego doznał 

p. Migaud, lat 38, rolnik z Nan-
teuil (Deux-Sevrres), doprowadził 
go do rozpaczliwego postanowie­
nia. 

Migaud podłożył ogień pod swo­
ja fermę, następnie popełnił sa­
mobójstwo, rzucając się do stud­
ni. 

SAINT-VAAST (NORD) 

Niech żyja 
Jubilaci 

Mikołajczakowie 
(Od koresp. terenowego) 

W dniu 30 kwietnia br. 
małżonkowie Mikołajcza­
kowie, mieszkający przy 
ul. Eparges Nr 17 w St-
Vaast koło Valenciennes 
(Nord), obchodzić będą 
50-tą rocznicę swego ślu­
bu. 

Mikołajczak Ignacy ma 
lat 73 a jego żona Micha­
lina. z domu Pietrzak -— 
lat 75. Posiadają oni 10 
dzieci. Są stałymi czytel­
nikami „Expressu Poran­
nego" i „Przeglądu Tygo­
dnia". 

Z okazji ich złotych go­
dów małżeńskich, wszyscy 
przyjaciele z Samt-Vaast i 
okcjjic życzą miłym Jubila­
tom wszelkiej pomyślności 
i  doczekania się godów 
diamentowych. 

S. 
OD REDAKCJI: Wydaw­

nictwo nasze przesyła również 
sędziwym Jubilatom życzenia 
dalszego dobrego zdrowia, 
powodzenia i długiego życia. 

Niecodzienny wypadek drogowy 
Wypadek drogowy, który na z wypadku cało, ponieśli oni 

szczęście nie pociągnął za sobą jednak olbrzymie straty mate-
ofiar w ludziach, a jedynie rialne. 
straty materialne, wydarzył 
się na szosie u wejścia do Gre­
noble (Isere). 

W stronę St.-Egreve udawał 
się samochód, prowadzony 
przez p. Rene Bedin, sprzedaw­
cę z Pont-de-Claix. Z przeciw­
nej zaś strony jechało inne au­
to, które prowadziła pani An-
dree Meyer, nauczycielka szko­
ły w Voiron. W chwili, gdy 
auta miały się minąć, zachwiał 
się nagle w swych podstawach 
cementowy słup elektryczny i 
opadł na obydwa wehikuły. 

Dziwnym zbiegiem okolicz-
ności, obydwaj szoferzy wyszli 

POGRYZIONA PRZEZ 

PRZYGARNIĘTE PSY 

Członek Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami, pani E-
milienne Famechon z Haut-
mont (Nord), przygarnęła kil­
kanaście błądzących po ulicach 
bezdomnych psów, opiekując 
się nimi z oddaniem. 

Lecz pewnego dnia wśród 
tej psiej plejady wybuchła „a-
wantura". Chcąc rozdzielić 
przeciwników, p. Famechon pa 
dła ich ofiarą: psy dotkliwie 
ją pogryzły. 

Stan opiekunki zwierząt jest 
poważny i wymagał odwiezie­
nia jej do szpitala. 

Z DZIAŁALNOŚCI RAD RODZICIELSKICH 
PRZY SZKOŁACH POLSKICH 

NA TERENIE BELGII 
We wszystkich szkołach polskich w Belgii odbywają 

się ostatnio doroczne zebrania Rad Rodzicielskich. Na ze­
braniach tych rodzice wraz z nauczycielami omawiają ca­
łoroczną pracę szkół i podsumowują wyniki nauczania i 
wychowania. 

Jak wynika z dotychczas 
odbytych zebrań, nauka w 
szkołach w bieżącym roku 
szkolnym odbywała się regu­
larnie, według programów 
nauczania, opracowanych dla 
poszczególnych klas. Kilku­
dniowe przerwy w nauce spo­
wodowały jedynie tegoroczne 
mrozy. — Rodzice na zebra­
niach na pierwszym miejscu 
podkreślali fakt, że dzieci w 
ciągu roku szkolnego dużo 
skorzystały. Charakterystycz­
ne były wypowiedzi tych ro­
dziców, którzy jeszcze kilka 
miesięcy temu posyłali swe 
dzieci do szkół tzw.,,niezależ­
nych". Stwierdzili oni, że wy­
niki nauczania w tych szko­
łach były słabe. Brak odpo­
wiednich podręczników szkol­
nych dla poszczególnych-klas, 
nieregularność i inne przyczy­
ny były tego powodem. 

ZAPEWNIONY 
ODPOCZYNEK 

NA KOLONIACH LETNICH 

Na naradach rodziców du­
żo mówiono o ścisłej współ­
pracy domu ze szkołą. Omó­
wiono także problem złego 
wpływu iTa dzieci ulicy i fil­
mów. Rodzice postanowili, a-
by dzieci, szczególnie star­
sze, swój wolny czas spędzały 
v/ świetlicach. 

W drugiej części narad do­
konano zapisów dzieci na Ko­
lonie Letnie. Podobnie jak w 
lotach ubiegłych tak i w tym 
roku liczne dzieci w okresie 

wckacji letnich udadzą się do 
Kraju, inne zaś umieszczone 
zostaną na kolonii w Spa. 

Na kolonie do Kraju po­
jedzie także młodzież świe­
tlicowa. Dla młodzieży, która 
pozostaje na miejscu, zosta­
nie zorganizowany obóz mło­
dzieżowy nad morzem. 

Tak więc dzieci i młodzież 
mają zapewniony odpoczynek 
i możność spędzenia zdrowych 
i wesołych wakacji. Jest jed­
nak rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że największą atrakcję 
dla dzieci i młodzieży stano­
wi wyjazd do Ojczyzny. Nic 

więc dziwnego, że radość u 
dzieci zakwalifikowanych na 
łen wyjazd jest ogromna. 
Dzieci będą rozmieszczane na 
koloniach w różnych częściach 
Polski w zależności od zale­
cenia lekarskiego. Tak więc 
jedne spędzą swe wakacje nad 
morzem, inne w górach, inne 
jeszcze w różnych miejscowo­
ściach uzdrowiskowych. 

NAJBARDZIEJ AKTYWNE 
RADY RODZICIELSKIE 

Jak wynika z dotychczas 
odbytych zebrań rad rodzi­
cielskich, do najbardziej ak­
tywnych i mogących wykazać 
się dużymi osiągnięciami zali­
czyć należy Radę Rodziciel­
ską przy szkołach Cheratte-
Wandre z okręgu Liege i Ra­
dę Rodzicielską z Eisden o-
kręg Limburgia. 

Niewątpliwie pozostałe ze­
brania, jakie się jeszcze od­
będą, wykażą, że takich rad 
rodzicielskich jest więcej. 

OBSERWATOR 

TRAGICZNY WYPADEK 
W PODZIEMNYCH 

TERENACH HODOWLI 
PIECZAREK 

• Tragiczny wypadek przy pra­
cy miał miejsce w podzie­
mnych terenach hodowli pie­
czarek w Jarze (M. et M.). O-
derwały się nagle od sufitu i 
ściany olbrzymie bloki kamie­
ni i opadły na pracujących w 
pobliżu dwóch robotników p. 
Reze i Binesse oraz kierowni­
ka robót p. Vincelot. Jeden z 
nich, Binesse ciężko ranny, 
zmarł wkrótce po wypadku. 

Herserange (M. et M.) 

PRZYMUSOWE 
SZCZEPIENIE 

PRZECIW OSPIE 
Przymusowe szczepienie prze 

ciwko ospie w HersercCnge (M. 
et M.) odbędzie się w Ośrodku 
Medycziio - Społecznym w dniu 
2 maja o godz. 14- dla niemo­
wląt w wieku trzech miesięcy 
oraz dla dzieci szkolnych, uro­
dzonych między 2 marca 1945 
r., a 1-szy m kwietnia 1946 r., za 
równo jak i dla dorosłych w 
wieku lat 21. 

Jeśli dzieci były już szczepio­
ne na koszt rodziców, ci ostat­
ni powinni przedstawić w me­
ro stwie świadectwo szczepienia 
najpóźniej do 30 czerwca. 

DZIWY NATURY 
Na fermie należącej do p. Hen­

ri Leger w Aubermesfiil (Seine-
Maritime) przyszło na świat cie­
lątko. 

Nie byłoby w tym nic dziwne­
go, gdyby cielątko to nie miało 
dwóch głów czterech oczu a tyl­
ko jedną parę uszu. 

Fenomen ten cieszy się dobrym 
zdrowiem. 

DROBNE OGŁOSZENIA 

WOLNE MIEJSCA 

Potrzebni robotnicy do pracy 
w odlewni. Ets OSTROWIAK — 
7, rue du Landy, LA PLAINE-
ST.-DENIS (Seine). Zgłaszać się 
od godz. 8 do 10 rano. 

* 
Potrzebna do pracy domowej 

uczciwa dziewczyna, znająca tro­
chę kuchnię. Na bardzo dobrych 
warunkach pracy i płacy. Mozę 
być od razu albo od 15 maja. 
Koszta podróży zwrócone. Pisać: 
Mme MICHEL — 95 bis, bid Ri-
chard-Lenoir, PARIS-XIv 
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się i przechodząc z pokoju do pokoju za­
wędrował nareszcie do salonu. 

Tutaj stanął przed wielkim zwiercia­
dłem w ścianie, zadziwiony widokiem 
odbitej w lustrze postaci sobowtóra. Mo­
że mniemał, że ma przed sobą towarzy­
sza, i uczuł chętkę, aby z nim poi-
grać, gdyż zaczął nacierać na zwier­
ciadło; widmo naśladowało każdy ruch 
jego. Bawiło go to, odskakiwał, stawał 
słupka, odsadzał się i z rozpędem upadał 
na rzekomego szaraka. 

Już sobie dobrze łba narozbijał, kiedy 
wszedł Jan, kamerdyner, człowiek ogro­
mnie poważny i surowy na punkcie po­
rządku domowego. Swawola zajęcza obu­
rzyła i zgorszyła Jara w najwyższym 
stopniu. 

— Aa, takiej śmiałości to już zanad­
to! — mruknął kamerdyner, obrzucając 
szaraka zjadliwym wzrokiem, i rzucił 
się zawzięcie na zwierzę, które śmiało 
hulać po salonie jak w szczerym polu. 
Rozpoczęła się gonitwa trwająca parę 
minut, a zupełnie wyczerpująca cierpli­
wość Jana. 

Zając wykazał nadzwyczajne zdolności 
skakania przez krzesła, chowania się 
pod kanapami i dawania obrotów; przy­
party nareszcie do muru dał potężnego 
susa i buchnął w otwarte okno. 

• 
Szarak opuścił kotlinę, bacząc czas ja­

kiś, o ile mógł, obciętymi słuchami; po­
tem skacząc z zagona na zagon popę­
dził na wzgórek z krzyżem. Wytarzał sie 
w rosie, przytupnął, wyciął szczupaka — 
bawił się w zucha, wyobrażał sobie, że 
jest odważny. 

Pst!... Usłyszał lekki szelest. Aa, to ja­
kiś zając! Tylko nie gach, jeno płeć żeń­
ska. Wprawdzie minęła już pora zaję­

czych zalotów i w październiku nie za­
wiera się związków małżeńskich, ale do­
brze jest mieć znajomą i nigdy nie szko­
dzi pożartować z miłą płcią nadobną. 

Zrazu nie spodobał się coś gach — że 
to bezuchy, a tu zająców w słuchach nie 
w wąsach wdzięk męski spoczywa. Może 
i myślała, że ten gach postradał uszy w 
pojedynku o kochankę, a taka zawzię­
tość jego byłaby nadzwyczajnie chlubna. 

Wesoło im było, gdy się puścili na har­
ce zajęcze, odbywali gonitwę koło krzy­
ża, stawali słupka jedno naprzeciw dru­
giego, szybko poruszali wargami, przy­
tupywali tylnymi skokami, szczypali się 
po szyjach, macali się po biodrach, po­
mrukiwali z rozkoszy — zwyczajnie, ro­
mans zwierzęcy przy księżycu. 

Gach jednak łowił szmery obciętymi 
uszyma, zaczynało go coś korcić. Ona, 
pewnie lekkomyślniej sza, widocznie roz-
figłowała się pożądała jak najwięcej za­
bawy, pląsów, potrząsów i przeszkadzała 
mu w czujności, kołysała do snu baczny 
strach jego. Niejeden już zginął z takie­
go powodu. 

Oni się tak weselą, a tu zgiełk jakiś, 
łoskot bardzo wyraźny zakłóca im te 
rzadkie w życiu chwile szczęścia — właś­
nie on, uniesiony szałem swawoli, chwy­
cił ją zębami za kosmyk, gdy się to sta-
łq. 

Spojrzeli i od razu zniknął ich weso­
ły nastrój duszy. W dolinie, gdzie cień 
pagórka mroki rozpościerał, coś się ku 
nim toczyło w podskokach. 

Był to Burek, pies księży, szeroko zna­
ny z nocnych wypraw na zające. Kloc 
drzewa zawieszono mu u szyi w celu 
powstrzymania go w zapałach myśliw­
skich, ale nic to nie pomagało: co noc 
uciekał z domu i zapalczywie ścigał sza 

raki, chociaż ciężki kawałek drewna plą 
tał mu się między nogami. 

W oka mgnieniu rozbawiona para 
pierzchła: jedno na prawo, drugie na 
lewo. Pies pogonił za zającem płci męs­
kiej i — już węchem, już wzrokiem tro­
piąc — zawzięcie ścigał go do samego 
rana. 

• 
Ogromnie zgłodzony szarak żwawo pę­

dził właśnie nocą za kawałkiem chleba 
po owym wydeptanym zimowym gościń­
cu zwierząt, kiedy nagle poczuł, że go 
zimny drut mocno opasał w biodrach i 
przytrzymał. Zając natężył wszystkie si­
ły i szarpnął się kilkanaście razy, a każ­
de takie szarpnięcie zacieśniało przeklę­
tą pętlę, której drut wżerał się w ciało, 
piekł go swym mrozem, sprawiał bóle 
nadzwyczajne. To Jasiek Tetera poza­
stawiał na noc wnyki w lesie, na pola­
nach i w dziurach płotów. 

• 
Od wsi szedł człowiek i widocznie przy 

świetle księżyca z daleka już spostrzegł 
na bieluteńkim śniegu ofiarę we wny­
ku, gdyż przyspieszył kroku. Szarak za­
czął się znowu rzucać, szamotać. Czło­
wiek podskoczył, przykusnąl, kolanem 
przytłoczył zająca do ziemi, a rękoma, 
zgrabiałymi od zimna, jął rozluźniać dru 
cianą pętlę. I już zająca wyzwolił, wziął 
go za tylne skoki oburącz, zamierzał bo­
wiem łbem jego grzmotnąć o zmarzłą zie 
mię, aby w ten sposób pozbawić więź­
nia życia, kiedy niespodziewanie zza pło­
tu wyskoczył inny człowiek, chłop rosły 
i ten pięścią palnął w kark oprawcę wo­
łając — „Aa, mam cię; nicponiu! To ty 
mi co noc podbierasz z wnyków zające!" 
— po czym większy człowiek kopną] 
mniejszego. 

Nagle napadnięty drgnął ze strachu i 
nie umiał widać utrzymać w ręku swej 
zdobyczy, gdyż szaraka puścił na ziemię. 
Obaj ludzie rzucili się w tej chwili, roz­
postarli ręce, aby pochwycić zająca ; ale 
wyzwolony z wnyka wyciął szczupaka i 
poszedł. Los go i teraz ocalił. Ha, szczęś­
cie! 

• 
Mijały lata niby sekundy na zegarze 

wieczności. 
Nasz szarak spożył wiele kwaśnych, 

gorzkich i słodkich (tych ostatnich naj­
mniej) owoców doświadczenia, zdobył so 
bie mądrość, jaka tylko jest dostępna dla 
umysłu zajęczego. 

Cóż z tego, kiedy w końcu końców i 
najlepszy gracz życie przegrać musi ! 
Przychodzi chwila taka, że i największe 
szczęście nic nie pomoże. 

Osiem lat życia w rodzaju zajęczym 
jest to sędziwość: gracz, ćwik przeobra­
ził się w starca, który stopniowo obumie 
ra, grzybieje, zostaje próchnem. Tym go­
rzej, że te resztki życia jeszcze czują, 
gdyż wyczuwają własną słabość jedynie, 
niedołęstwo. Skoki mu . słabły z dnia na 
dzień, trzeszcze nie dopisywały, strugi się 
stępiły, nastąpiło ogólne rozluźnienie, o-
słabienie. Korzystajże tu z nabytego w ży 
ciu rozumu, doświadczenia! Wtedy na 
cnocie używać można, jak mówił szafarz 
morzelański. I żyć jeszcze w pieśni, jeśli 
się ma Homera. Gdzieżeś, och, gdzieżeś 
młodości lekkomyślna ! 

Szarak przeżył kilka pokoleń zajęczych 
po to, aby z trudem dźwigać ciężkie brze­
mię żywota i nieść je do grobu krokiem 
powolnym, rozważnym smutnie pogląda-
jąc na ponętne dobra życia doczesnego 
Naokoło rozlegają się odgłosy — „Z drol 
gi, starcze!". 
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0  P O C H O D Z E N I U  C A T U N K Ó W  
Karol Robert Darwin (1809—1882) 

W tych dniach odbyt się w 
Grand Palais w Paryżu 1 Salon 
pod nazwą „Zycie w kolekty­
wie", gdzie wystawione były 
najrozmaitsze maszyny służące 
do ułatwienia życia zbiorowego. 
Oto jedna z wystawionych tam 
olbrzymich maszyn, maszyna 
do prania o systemie obroto­
wym marki „Poensgen", posia­
dająca 10 cylindrów. Każdy z 
nich może co pięć minut uprać 

59 kilo bielizny. 
(Fot. UFP) 

TRZEBA powiedzieć, 
że skromny lekarz 
wiejski Robert Wa-

ring Darwin miał ze swo­
im sławnym synem, w la­
tach jego dzieciństwa i 
młodości, wiele kłopotów. 

Już w szkole średniej 
zacni pedagodzy żalili się 
ojcu, że syn, zamiast pil­
nie przykładać się do lek­
cji, kolekcjonuje kamie­
nie, wiersze oraz łapie... 
szczury. Ojciec marzył 
skrycie, żeby syn poszedł 
w jego ślady. Karol zapi­
sał się więc na medycynę. 
Tu jednak młody Darwin 
niedługo zagrzał miejsca...' 

Ponieważ jednak nie 
chciał robić przykrości ro­
dzinie, postanowił z kolei 
poświęcić się studiom teo­
logicznym, chociaż przed­
miot ten był mu niemiły 
oraz przeszkadzał mu ko­

lekcjonować .. chrząszcze. 
Dzięki jednak dobrej pa­
mięci teologię . skończył. 
Rodzina na skutek tego 
niëco złagodniała wobec 
niesfornego syna, ten z ko­
lei wykorzystał pomyśl-
niejszą atmosferę w domu 
na uzyskanie zezwolenia 
rodziców na podróż doo­
koła świata. 

Jakoż rzeczywiście na­
darzyła się dobra sposob­
ność — „stanowisko przy­
rodnika" na okręcie „Bea-
gle", udającym się w po­
dróż naukową. Ekspedycja 
ta trwała pięć lat — mło­
dy KaroU Darwin zwiedził 
i poczynił szereg obserwa­
cji na wyspach Przylądka 
Zielonego, Patagonii, Afry 
ki, Brazylii, Wysp Fal-
klandzkich, Nowej Zelan­
dii i Australii. Podróż ta 
przyniosła ogromną ilość 

materiałów do najwięk­
szego dzieła Darwina ,,0 
powstawaniu gatunków" 
(1859), które stanowi 
prawdziwy przełom w dzie 
dżinie nauk biologicznych. 

Twórca teorii ewolucji 
spotkał się oczywiście z o-
gromną nagonką ze stro­
ny tych, którym nie podo-

Uśmiechnij sie 
Lepszy gość 

jJo restauracji wchodzi gość, 
siada przy stoliku, zamawia 
szklankę czystej wody i zajada 
przyniesione ze sobą kanapki. 
Kierownik lokalu podchodzi do 
stolika : 

— Zwracam panu uwagę, że 
znajduje się pan w restaura­
cji. 

— Wiem, a pan kto taki? 
— Jestem kierownikiem lo­

kalu. 
— To świetnie! Właśnie 

chciałem pana wezwać. Co to 
za porządki, czy u was nie ma 
muzyki? 

Przesęd 
— Ależ, Marysiu, nie sta­

wiaj butelki z benzyną koło o-
gnia. Przecież z tego może wy­
niknąć wielkie nieszczęście. 

— Kto by tam teraz wierzył 
w przesądy, mamusiu. 

Frenologia stosowana 
— Czy wiesz, że z wypukło­

ści czaszki człowieka, można 
poznać jego charakter ? 

— Tak? Ja sądziłbym, że ra­
czej charakter jego żony. 

Rycerskość 
— Co to jest rycerskość ? 
— Sposób zachowania się w 

stosunku do obcych kobiet. 

Sztuka 
U dyrektora teatru zjawia 

się autor z rękopisem nowej 
sztuki. Dyrektor rzuca okiem 
na spis postaci i czyta: Lud­
wik XIV, Adam i Ewa, Na­
poleon, Juliusz Cezar, Fryde­
ryk Wielki, Katarzyna II i Al­
bert Einstein. 

— Wielki Boże! — wykrzy­
kuje. — Kiedyż rozgrywa się 
ta sżtuka? 

— Sądzę — odpowiada au­
tor — żą zacznie się gdzieś o-
koło pół do ósmej wieczorem. 

ZŁOTO Z WODY MORSKIEJ 
ZE statystyki sporządzonej 

w roku 1952 przez li­
czonego angielskiego dr 

Gordona Cooka wynika, że 
średnio w każdym kilometrze 
sześciennym wody mórz i o-
ceanów znajduje się 5.400 
kg czystego złota. Nie chce 
się nam wierzyć, więc zaglą­
damy do prac chemika fran­
cuskiego M. Landry i prac 
uczonych radzieckich. Ależ 
tak, wyniki badań tych wszy­
stkich uczonych nie zawierają 
większych różnic. 

Dlaczego więc nie wydoby­
wa się dotychczas złota z wo­
dy morskiej ? Dlatego, że 
koszty eksploatacji są zbyt 
wysokie. 

Pierwszym, który zainicjo­
wał wydobywanie złota z mo­
rza był chemik niemiecki 
Fritz Haber. Po pierwszej 
wojnie światowej Niemcy ugi­
nały się pod ciężarem dłu­
gów wojennych. Haber zapro 
ponował rządowi niemieckie­
mu, że pokryje te długi zło­

tem, które wydobędzie z fal 
morskich. 

Propozycja Habera wzbu­
dziła duże zainteresowanie. 
Dano mu statek ,,Meteor", 
który Haber zmienił w pły­
wające laboratorium i ruszył 
w podróż dookoła świata. 
Stwierdził on. że ilość złota 
w metrze wody morskiej by­
ła różna w zależności od po­
łożenia geograficznego. Naj­
bogatszymi okazały się wody 
u brzegów Finlandii. Nigdzie 
jednak zawartość złota nie 
była dostatecznie wysoka,, by 
pokryć koszty eksploatacji. 
Australijczycy ulepszyli znacz­
nie metodę Habera i rozpo­
częli w roku 1930 produkcję 
złota z wody morskiej na ska­
lę przemysłową. I ta ulepszo­
na metoda okazała się jed­
nak nieopłacalna. 

Po tych niepowoc; sniach 
ludzie zarzucili myśl wydoby­
cia złota z morza. Daleko 
realniejszym i zyskowniejszym 

Wyobraź sobie to list od mojego poborcy podatkowego... 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Magiczny kwadrafr 
szyfrowany 

Poszczególne prostoką-
c-iki poprzesuwać w piono­
wych kolumnach tak, aby 
powstał magiczny kwa­
drat liczbowy, to znaczy, 
aby suma liczb w każdym 
rzędzie poziomym jak rów 
nież suma liczb w każdej 
kolumnie pionowej wyno­
siła 36. Dla 'ułatwienia 
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podajemy liczby, które 
winny znaleźć się na prze­
kątnych kwadratu. Od le­
wego górnego narożnika 
do prawego dolnego na­
rożnika: i—2—3—4—6 
—3—8—2. Od prawego 
górnego narożnika do le­
wego dolnearo: 1—5—6— 
7—.3—8—5—5. Jeśli pra 
widłowo wykonacie zada­
nie to, czytając kolejno 
rzędami poziomymi, otrzy­
macie rozwiązanie. 

• 
Rozwiązania należy nad­

syłać w terminie 8-dnio-
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem re­
dakcji z dopiskiem na ko­
percie ,,Rozrywki umysło­
we". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązania, rozloso­
wane zostaną nagrody 
książkowe. 

— Mozart rozpoczął również 
w tym wieku... 

— ' -

ftUftlltALIZM 

okazało się wydobywanie mag 
nezu, potasu, wapnia i innych 
metali, których sole znajdu­
ją się w morzu w dużych iloś­
ciach. Szczególnym powodze­

niem cieszy się obecnie pro­
dukcja magnezu, który znaj­
duje coraz to nowe zastoso­
wanie w technice. 

B. Ż. 

Zwycięzcy wyścigu. 

Trochę nerwowy malarz 
Sztokholmski Salon malar­

stwa jest jedną z najulubień-
szych wystaw Szwedów. Moż­
na tu ujrzeć obrazy wybitnych 
malarzy, amatorów i studen­
tów akademii. Nikt z publi­
czności nie pyta o wiek, kwa­
lifikacje, ani wykształcenie 
malarza. Każdy może tu wy­
stawić 3 swoje obrazy, bez 
względu na to, czy jest ma­
larzem zawodowym, czy też 
praktykuje sztukę od święta. 
Na ostatnim Salonie znalaz­
ło się też kilka interesują­
cych obrazków, co do któ­
rych nie było w katalogu żad 
nych objaśnień. Wytrawni kry 
tycy malarscy zgodzili się w 
opiniach o tych paru obra­
zach... Wyrazem tych opinii 
była krytyka pewnego cenio­
nego malarza. O jednym z 

Diagnoza 

— Ja znam go tak dobrze, 
jak swoją własną kieszeń! 

— Tak, tak! To musi być 
bardzo próżny człowiek. 

obrazów napisał: „dyletan­
ckie, ale udane"; o drugim: 
,,śmiałe, bogate w nowator­
stwo"; o trzecim: ,,pełne wy­
razu, trochę nerwowe, intere­
sujące w kompozycji, kolory­
stycznie udane". 

Po ogłoszeniu tych trzech 
cenzurek wybuchł skandal. 
Organizatorzy wystawy — 
wieczorna sztokholmska ga­
zeta ,, Expressu" — przemy­
cili na wystawę obrazy Picas­
sa, 5-letniego chłopczyka i 
mieszkanki sztokholmskiego 

zoo, małej małpki. Pierwsza 

ocena .dotyczyła obrazów Pi­

cassa, druga — malarza w 

wieku lat 5, trzecia — mał­

pki. 

Ten sympatyczny szympans chce 
widocznie dowiedzieć się czegoś 
o swoim pochodzeniu z książki 

Darwina 

bało się, że Darwin udo-
wodnił m. in. prawo zmień 
ności i dziedziczność ga­
tunków oraz prawo walki 
o byt i doboru naturalne­
go/ 

— Jakże to człowiek — 
istota boska — może po­
chodzić od świata zwierzę­
cego? — wołali przeciw­
nicy Darwina. 

Nie od rzeczy będzie 
przytoczyć znany incydent, 
jaki wynikł na jednym z 
posiedzeń naukowych — 
gdzie Darwin referował 
swoją teorię. 

— Pan Darwin sugeru­
je nam, że człowiek po­
chodzi od małpy — krzy­
czał i wykrzywiał się z u-
ciechy jeden z uczonych. 

— Jak można myśleć o 
podobnych bzdurach — 
chichotał. 

— Patrząc na pana — 
można — spokojnie odpo­
wiedział Darwin. 

Wielki uczony zmarł 19 
kwietnia 1882 roku. 

A. Z. 

GZY WIECIE ŻE... 
67-letni admirał amerykań­

ski Ryrd, znany od wielu lat 
badacz Antarktydy, oświadczył 
„Żadna z kobiet nie postawiła 
jeszeze stopy na lądzie Antar­
ktydy i dlatego jest to naj­
cichszy i najspokojniejszy 
punkt na kuli ziemskiej". Spo­
wodowało to burzę protestów 
ze strony kobiet amerykań­
skich. W mieście Dallas powi­
tała Byrda demonstracja ko­
biet, domagających się udzia­
łu w wyprawach na Antarkty­
dę. Demonstrację ową przyiął 
Byrd z pełnym wyrozumienia 
uśmiechem... 

Kto, myślicie, mógł w Szwe­
cji wyznaczyć nagrodę 10.000 
franków szwajcarskich za opra 
cowanie wskazówek jak nie 
palić i jak oduczyć się pale­
nia? Trudno byłoby się domy­
śleć, że fundatorem tej na­
grody jest szwedzki monopol 
tytoniowy... 

• 
300 — 400 Japonek, kobiet 

i dziewcząt, zgłasza się codzien 
nie do kliniki japońskiego chi­
rurga dr Umezawa. Kobiety te 
pragną upodobnić się do Eu­
ropejek i dlatego decydują się 
na operację oczu a czasem i 
nosa. Po operacji oczy japoń­
skich pacjentek są większe i 
okrąglejsze. 

ANEGDOTY O UCZONYCH 
Kiedy w 1921 r. Einstein 

przyjechał po raz pierwszy do 
Ameryki poddano go egzami­
nowi. Zapytany o szybkość 
dźwięku odpowiedział : „Nie 
wiem. Nie obarczałem mojej 
pamięci faktami, które z łat­
wością znaleźć mogę w ency­
klopedii". 

W kilkanaście lat później, 
kiedy Einstein był już świato­
wej sławy uczonym, ktoś za­
pytał go o system pracy, a ści­
ślej : czy przy utrwaleniu po­
mysłów posługuje się notesem 
lub kartkami. Odpowiedź by­
ła następująca: „Nie odczu-

W Zoo 

— Panie szanowny, co to 
znaczy, że te małpy grają w 
karty? Do czego to podobne? 

— Niech pan będzie spokoj­
ny. nie pozwalam im grać na 
pieniądze, Grają wyłącznie na 
orzechy. 

Święta 

— Gdzie pan był "wczoraj, 
panie Kitwasiński? 

— W domu. Obchodziliśmy 
święta Bożego Narodzenia. 

— Boże Narodzenie w kwiet­
niu ? 

— Racja! Dlatego też nie 
mogłem nigdzie dostać choin­
ki! 

B*-, 

— JYslydź się! Codziennie wracasz nad ranem! 
— Zrozum, kochana, ja lubić regularny tryb życia. 

wam potrzeby ani jednego, ani 
drugiego. Pan wie, pomysł to 
rzecz niezmiernie rzadka". 

Znakomity francuski fizyk i 
matematyk Ampere, żyjący w 
XVIII wieku, znany był z roz­
targnienia. Idąc pewnego razu 
ulicą zainteresował się leżą­
cym na moście kamieniem. 
Podniósł więc go i zaczął o-
glądać. W tej chwili przypo­
mniał sobie, że ma iść na wy­
kład. Wyjął zegarek, aby 
sprawdzić godzinę. Okazało się 
że jest bardzo późno. Spiesząc 
się, schował kamień do kiesze­
ni, a zegarek wrzucił do wody. 

Ten sam uczony czekał kie­
dyś na omnibus. Przyszła mu 
wtedy do głowy nowa myśl. 
Kiedy nadjechał omnibus, u-
czony, zamiast wejść do środ­
ka, zaczął pisać kredą na ścia­

nie pojazdu. Postój trwał kil­
ka minut. Rachunek dobiegał 
już końca, gdy omnibus odje­
chał i zabrał ze sobą całe roz­
wiązanie. 

NIC TYLKO BYĆ PSEM 
Pantery, lwy, słonie, tygrysy 

i człekokształtne małpy, które 
występują w hollywoodzkich 
filmach, otrzymują „honora­
rium" za jeden dzień zdjęcio­
wy w wysokości 100 dolarów. 

Kowbojskie konie, których 
role ograniczają się do galo­
powania przed obiektywem, „za 
rabiają" nie więcej niż 10 do 
larów dziennie. Wyjątek stano­
wi pewien utalentowany koń, 
który zamyka oczy, gdy para 
bohaterów całuje się w jego o-
becności. Dzienna gaża tego 
konia wynosi 125 dolarów. 

Przodują jednak w zarob­
kach filmowe psy. W ciągu u-
biegłego roku psy przyniosły 
swym właścicielom ogólną su­
mę honorariów za występy w 
różnych filmach w wysokości 
około 50.000 dolarów. 

«CfiatŁie» 

aâtaàata 

Niesłychanym powodzeniem cie 
szą się występy trupy cyrkowej 
Charlie'go w Hagenbeck, wśród 
których czołowa rola przypadła 
tym razem A-letniej foce. Jak 
widać z powyższego zdjęcia nie­
spotykana dotychczas wśród 
zwierząt cyrkowych foka, którą 
nazwano „Charlie" wykonuje 
niebezpieczne ewolucje akroba­
tyczne. (Fot. Ecl. Mondl 

I G E Ń E A  L O C r  l  Ą  f  

Perpetuum mobile 
nikacji 

komu-

F O S C K  

0 
— Rozumiem, hrabio, że to 

jest pańskie drzewo genealogi­
czne nie mogę tylko pojąć jak 
wyście zaczęli się rozmnażać od 
JEDNEGO przodka!... 

Bez podpisu 

Z A G A D K I  
MATKA I CÓRKA 

„Mamo, kup mi rower" — 
prosiła dwunastoletnia dziew­
czynka. „Jeszcze jesteś za mło­
da — odpowiedziała matka — 
dostaniesz rower, gdy ja będę 
trzy razy starsza od ciebie". 
Matka ma teraz 45 lat. Za ile 
lat córka dostanie rower? 

CHART I ZAJĄC 
Oto stare zadanie sławnego 

Al kina, uczonego mnicha an­
gielskiego z VII wieku: Chart 
geni zająca wyprzedzając go 
o 150 stóp. Skok zająca wy­
nosi 7 stóp, a skok charta 9 i 
obaj wykonują w tym samym 
czasie taką samą ilość skoków. 
W ilu skokach chart dopędzi 
zająca? 

NA WYŚCIGACH 
Ktoś, będąc ze swymi przy­

jaciółmi na wyścigach kon­
nych, zapytał w przerwie mię­
dzy jednym biegiem a drugim 
czy możliwe jest zorganizowa­
nie wyścigu dwóch koni w ten 
sposób, aby nagrodę otrzymał 
koń, który później przyjdzie do 
mety? Wszyscy twierdzili, że 
taki wyścig jest niewykonalny, 
gdyż obaj jeźdźcy mogą stać 
w miejscu, a nawet cofać się i 
bieg nigdy się nie odbędzie. Co 
na to powiedzą Czytelnicy? 

Bez podpisu 
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B.D.I.C 

29.IV.1956 r. 
,PRZEGLĄD TYGODNIA" - Str. 5 

P A N I  D O K T O R  M Ó W I . . .  
" ^ie bój się nic, no i nie płacz. Przecież je-

stes mężczyzną. U ciebie w ząbku, w tym, który bo­
li, mieszka taki maleńki, maleńki robaczek. Ma ocz­
ki i uszki. a oprócz tego różki. Jak iro wydostanie­
my z ząbka to już nie będzie nigdy bo.lało. 0, jesz­
cze troszeczkę, bo może zostać bucik, albo nóżka. 
A może chcesz, aby Ci opowiedzieć ba jeczkę o Czer­
wonym Kapturku? Posłuchaj. Była sobie... 

I półtoraroczny „mężczyz- stoliczkami przewija się dzie-
na" słucha bajki opowiada- siątki dzieci. Przed wejściem 

(KORESPONDENCJA 

bawiąc się znakomi-

Z WARSZAWY) 

Lj 

Przyjemnie upływa czas w pocz ekalni kliniki 

nej przez lekarza dentystę pa- do sali zabiegowej z zapałem 
nią Marię Springer, zapomi­
nając o warczącym stalowym 
wiertle i innych ,,straszliwych" 
przyrządach do leczenia zę­
bów. Zresztą ciekawi go wszy­
stko; gabinet dentystyczny 
staje się w oczach malca za­
czarowanym miejscem na zie­
mi... 

Musicie przyznać. Drodzy 
Czytelnicy, że być dobrym 
dentystą, a oprócz tego u-
mieć podejść do dzieci, do­
skonale opowiadać bajki, to 
zadanie niełatwe. 

Tej trudnej sztuki dokazu­
ją denWstki Polikliniki Dzie­
cięcej Akademii Medycznej 
w Warszawie, uważane — jak 
głosi fama — za jedne z naj-
cierpliwszych kobiet Warsza­
wy. Bo to i pacjentowi trzeba 
czasami nosek obetrzeć, i o-
suszyć kapiące łzy i zająć go 
tak, aby nie poczuł bólu. A 
jednocześnie leczyć zagrożo­
ne zęby, bronić dziecko przed 
atakującą próchnicą. 

Do Polikliniki przychodzą 
dzieci w wieku przedszkol­
nym. Naturalnie nie same, w 
towarzystwie zaaferowanych 
mamuś lub tatusiów. 

W POCZEKALNI 
MALI PACJENCI 

BAWIĄ SIĘ DOSKONALE 

Pacjentów jest wielu. 
Dziennie przez poczekalnie 
ze specjalnymi krzesełkami i 

dosiadają onę drewnianych 

sarenek 
cle. 

Drugą atrakcją są bajki o-
powiadane podczas zabiegów 
przeprowadzanych przy po­
mocy wspaniałych czeskich 
uniwersalnych aparatów ,,Uni 
ta". I czasami bywa tak, że 
dziecko samo namawia rodzi­
ców, aby pójść do ,,tej pani, 
co tak ładnie opowiada ba­
jeczki". 

Do Polikliniki przyjeżdża­
ją dzieci z całej Warszawy, 
a czasami przybywają do niej 
także pacjenci z oddalonych 
krańców Polski, aby poddać 
się jakiemuś skomplikowane­
mu zabiegowi. Jeśli rodzice są 
ubezpieczeni, leczenie jest 
całkowicie bezpłatne, a za 
minimalną opłatą leczone są 
dzieci nieubezpieczonych. 

Oprócz Polikliniki w tym 
samym domu przy ul. Miodo­
wej mieści się klinika stoma­
tologii zachowawczej dla do­
rosłych. Tu odbywają prakty­
ki studenci 4 roku stomato­
logii. Zabiegi przeprowadza­
ją oni pod kierunkiem do­
świadczonych dentystów, któ­
rzy z uwagą śledzą początko­
wo niewprawne ruchy przy­
szłego lekarza. I jak mówią 
liczni pacjenci kliniki, leczą 
tu pierwszorzędnie, chociaż 
— jak dodają — rola „kró­
lika doświadczalnego" nie 
każdemu odpowiada. 

Oba zakłady — Polikli­
nika Dziecięca i Klinika Sto­
matologii Zachowawczej dla 
dorosłych pracują pod kie­
rownictwem profesora War-

Joasia Mróz na pewno będzie miała dobre i zdrowe ząbki. — 
Dr. Springer starannie dokonuje zabiegu. 

Nowe miasto stolarzy 
Od wielu lat Nowieńskie 

Fabryki Mebli (pow. Świe­
cie) słyną w województwie i 
w całej Polsce z wyrobu pięk 
nych mebli. Dużą ilość luksu­
sowych kompletów wysyła się 
za granicę. Ostatnio zakłady 
wykonują meble z okładziną 
z drzewa palisandrowego i cy 
trynowego. Meble te wykań­
czane są metodą jarocińską. 

polegającą na stosowaniu bez 
pośrednim nitrolakierów. Po 
należytym oszlifowaniu i wy­
polerowaniu uzyskuje się tzw. 
,,wysoki połysk". Metoda ta 
zapewnia meblom trwałość po 
łysku i piękny wygląd. 

Jakość mebli produkowa­
nych w Nowem jest zasługą 
wysoko wykwalifikowanych sto 
larzy, zatrudnionych w poszczę 

gólnych zakładach. Większość 
z nich pracuje już w swoim 
zawodzie około 20 lat. Dzię­
ki kwalifikacjom i ofiarnej pra 
cy załogi zakłady wysoko 
przekraczają plany produk­

cyjne. Co miesiąc około 600 

kompletów mebli przekazuje 

się do dyspozycji polskiego 

handlu. 

szawskiej Akademii Medycz­
nej — Janusza Krzywickiego. 

TĘTNIĄ RÓWNIEŻ ŻYCIEM 
PRACOWNIE NAUKOWE 

Działalność personelu obu 
zakładów nie ogranicza się 
do pracy na salach zabiego­
wych. Tętnią życiem pracow­
nie naukowe, takie jak pra­
cownia histopatologiczna, zaj­
mująca się badaniem mikro­
skopowym tkanek zębowych, 
pracownia bakteriologiczna i 
inne. 

Nie na tym koniec. Prowa­
dzone są od przeszło trzech 
lat prace nad fluoryzacją, któ 
ra ma zabezpieczyć zęby 
przed próchnicą, chorobą spo 
łeczną całego świata. Bada­
nia te są długotrwałe i w tej 
chwili nie można jeszcze mó­
wić o ich wynikach. 

Klinika prowadzi także 
statystykę zapadalności na 
próchnicę i udziela pomocy 
oraz konsultacji wielu przy­
chodniom dentystycznym; o-
pracowuje nowe metody le­
czenia. 

Mimo wielj trudności, za­
kłady te stają się kuźnią nau­
kową przekazującą swą wie­
dzę lekarzom całego kraju. 

• 
Gdy opuszczałem Polikli­

nikę, podszedł do mnie mo­
że trzyletni chłopczyk i z po­
wagą powiedział: 

— Proszę pana, pani dok­
tór mówi, że mam już zdrowe 
ząbki. A ja tak chcę posłu­
chać bajeczki... 

M. K. 

BUDUJĄ WIEJSKI DOM 
KULTURY 

Niedawno na sesji Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Bysławiu j 
(pcw. Tuchola) podjęto uchwałę j 
0 budowie w czynie społecznym ! 
Wiejskiego Domu Kultury. Dom i 
ma być gotowy do końca bieżą- ! 
cego roku. Znajdą w nim pomie­
szczenie świetlica sala teatralna I 
1 sala odczytowa do przeprowa- I 
dzania zebrań, szkoleń itp. 

Wstępne prace już rozpoczęto, 
Chłopi z Bysławia zwieźli żwir j 

i kamienie do budowy. 
Wiejski Dom Kultury będzie 

miał duże znaczenie dla Bysła­
wia i okolicy. 

Bawiacy w Polsce poseł' do Izby 
Gmin — prof. Crossman wy-
gJosH w Warszawie odczyt p.t. 
«Socjalizm brytyjski w nowej 

sytuacji » 

Przemówienie min. Katz-Suchego 
na sesji w Genewie 

19 bm. prof. Richard Cross­
man labourzystowski poseł do 
Izby Gmin wygłosił odczyt w 
Polskim Instytucie Spraw Mię 
dzynarodowych w Warszawie. 
Na odczycie, prócz pracowni­
ków Instytutu, obecni byli za­
proszeni goście: ambasador W. 
Brytanii sir Andrew Noble i 
przedstawiciele świata nauki. 

Temat odczytu brzmiał: „So­
cjalizm brytyjski w nowej sy­
tuacji". Prof. Crossman powie 
dział na wstępie, iż sam fakt, 
że przybył on do Warszawy 
jest częścią tej nowej sytuacji. 
Wyraził on swe zadowolenie z 
rozmów i dyskusji, przeprowa­
dzonych już w Warszawie, szcze 
golnie akcentując charaktery­
zującą te rozmowy — wymia­
ną zdań. Prof. Crossman wy­
łożył następnie swe poglądy na 
różnicę dzielące socjalizm zach 
europejski od komunizmu, pod 

kreślając specyfikę warunków 
historycznych, w jakich u-
ksztaltowały się i działają par 
tie socjalistyczne na zacho­
dzie z jednej strony, a partie 
komunistyczne i robotnicze w 
krajach Europy Wschodniej— 
z drugiej. Porównując zachod­
ni system parlamentarny z sy­
stemem dyktatury proletariatu 
prof. Crossman wezwał do to­
lerancji w stosunkach wzajem­
nych. Stwierdził on, że nie wi­
si już nad nami groźbą wojny 
i nasze dwa systemy będą dłu­
go współistniały. Trzeba się bę­
dzie lepiej poznać i wzajemnie 
się od siebie uczyć. 

Po odczycie zebrani skiero­
wali pod adresem prelegenta 
szereg pytań polemizując jed­
nocześnie z wieloma wypowia­
danymi przezeń poglądami. Dy 
skujsa toczyła się w żywej i 
kontrowersyjnej, lecz przyjaz­
nej atmosferze. 

Na sesji Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ, któ 
ra odbyła się w Genewie za­
kończono 19 bm. dyskusję na 
temat sytuacji gospodarczej 
Europy. Na posiedzeniu prze 
mawiał delegat polski — mi 
nister Katz-Suchy. 

.Jakkolwiek îstnienie od­
rębnych kierunków rozwojo­
wych w dwóch różnych syste­
mach gospodarczo - społecz­
nych Europy — powiedział, 
m. in. min. Katz-Such —- zmu 
sza do oddzielnego przeanali 
zowania poszczególnych częś­
ci Europy, to jednak nie moż 
na zapominać, że rozwiązanie 
wielu problemów. gospodar­
czych stojących przed Europą 
nastąpić może tylko dzięki 
współpracy obu części Euro­
py, a więc przez traktowanie 
gospodarki europejskiej jako 
całości". 

Po omówieniu wyników pla 
nu 6-letniego (1950 - 1955) 
mówca zobrazował wytyczne 

i 

Dr Czarnocka opowiada Piotro­
wi Radziejowskiemu bajkę... i 

wykonuje zabieg 

Rudnik ośrodkiem koszykarskim 
Malutkie miasteczko Rud­

nik pomiędzy Rzeszowem a 
Niskiem (woj. rzeszowskie) 
jest poważnym ośrodkiem ko­
szykarskim. Istnieje tu wytwór 
nia państwowa i spółdzielnia 
oparta na pracv chałupników. 

Koszykarze z Rudnika wypla 
tają z wikliny meble i mebel­
ki dziecinne, drobną galan­
terię i różne ozdobne cacka, 
o le przede wszystkim — kosze 
800 rodzajów koszy! Twory 
Koszykarze z Rudnika wypla-
narodowych targach \ wysta­
wach. 

Ostatnio wiele krajów od­
nowiło swe poprzednie zamó­
wienia na rok bieżący. Dania 

CHATA-LABORATORIUM 
Chatę - laboratorium otrzy 

mali chłopi — członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w 
Konradowie (woj. wrocław­
skie). Wyposażenie chaty-la-
boratorium składa się między 
innymi z apteczki weteryna­
ryjnej, narzędzi do siewu i 
pielęgnacji upraw, termome­
trów glebowych, kiełkowni­
ków i fosforomierza. Chata-
laboratorium służy do prze­
prowadzania doświadczeń nad 
uprawą odmian roślin, bada­
nia mocy kiełkowoma ziarna 
oraz składników gleb. 

— na przykład — kupuje 
głównie kosze bieliźniane, 
Kanada — kosze na owoce, 
Australia — kosze do woże­
nia dzieci, Szwecja i Szwaj-
ccria nabywają meble...-

JUŻ 200 STATKÓW 
BIERZE UDZIAŁ 
W WIOSENNYCH 

„ŻNIWACH" 
ŚLEDZI I MAKRELI 

NA MORZU PÓŁNOCNYM 

Na łowiskach Morza Pół­
nocnego rozpoczął się sezon 
połowu śledzia i makreli. Ło­
wi tak już 200 jednostek pol 
skich. 

Najlepsze wyniki osiągają 
rybacy na Rynnie Norweskiej 
— przeciętnie 12 ton i wię­
cej w ciągu dnia. ,Z Gdyni 
i Świnoujścia wyszło na Mo­
rze Północne 7 dalszych lu-
grów i trawlerów. 

W zatoce Gdańskiej u uj­
ścia Wisły wyciągnięto w sieci 
dwie foki. jedno z nich waży 
13 kg i ma ok. 1 metra dłu­
gości. Obie foki przekazano 
do ogrodu zoologicznego w 
Oliwie. 

Pojawienie się fok dowo­
dzi, że w tej części Bałtyku 
pojawiły się łososie, stanowią­
ce cenną zdobycz nie tylko 
dla fok. 

Nowe domy mieszkalne,urządzenia 
kulturalne oraz premie 

dla górników «Dymitrowa» 
raz na premie indywidualne za 
sumienne wykonywanie zadań 

Górnicy kopalni „Dymitrow" 
(Śląsk) uzyskali 3 zasadnicze 
wskaźniki ekonomiczne potrzeb 
ne do otrzymania funduszu za­
kładowego, przekroczono tu bo­
wiem plan wydobycia i Wydaj­
ności, obniżono poważnie kosz­
ty własne, oraz uzyskano lep­
szy od planu wypad asortymen 
tów. Pozwoliło to na wygospo­
darowanie dodatkowej akumu­
lacji w wysokości 6,8 mil. zł. 
przyczyniając • się do wzrostu 
aochodu gospodarki narodowej. 
W zamian za to górnicy ,Dy­
mitrowa" uzyskali 2.673 tys., 
które przeznaczone będą na bu­
downictwo mieszkaniowe re­
monty mieszkań — inwestycje 
kulturalne, socjalne i sporto­
we. 

Z funduszu tego 50 proc. prze­
znacza się na nagrody dla wy­
różniających się we współza­
wodnictwie pracy górników o-

OPOLE MA ZNÓW 
TROJACZKI 

W Szpitalu Wojewódzkim 
w Opolu urodziły się trojacz­
ki. Szczęśliwą matką trzech 
chłopców jest żona pracowni­
ka Samodzielnego Oddziału 
Zatrudnienia Prez. Woj. RN 
w Opolu ob. Irena Klob. 

Matka i niemowlęta czują 
się dobrze i zostały otoczone 
troskliwą opieką ze strony 
personelu szpitala. 

Szczęśliwi rodzice posiada-
ja już 8 pociech. 

mających szc: 
dla kopalni. 

ne znaczenie 

nowego planu gospodarcze­
go Polski oraz twierdził: 

„Plany nasze zakładają jak 
najszerszą współpracę między 
narodową * dziedzinie gospo 
darczej, a równocześnie stwa 
rzają przesłanki takiej współ­
pracy. Polska nie rezygnuje 
z szans międzynarodowego 
podziału pracy, widząc w tym 
korzyści zarówno dla siebie, 
w postaci możliwości skoncen 
trowania się na tych gałęziach 
produkcji, dla których istnie­
ją w kraju szczególnie dogod 
ne warunki produkcyjne, jak 
i dla krajów,»z którymi utrzy­
mujemy wymianę handlową'.' 

Omawiając z kolei sytua­
cję ekonomiczną w krajach 
Europy Zach. mówca oświad­
czył, że utrzymywało się w cią 
gu 1955 r. ożywienie z pew­
nymi wahaniami, ale podsta­
wowym elementem obecnej 
koniunktury jest nadal mili­
taryzacja gospodarki narodo­
wej. Podkreś'ił on, że elemen 
tern wpływającym na słabość, 
koniunktury w kraiach Euro­
py Zach. jest również uzależ­
nienie gospodarki tych kra­
jów w dużym stopniu od USA. 

Na zakończenie min. Katz-
Suchy stwierdził, że Polska 
zawsze popierała i popierać 
będzie gospodarczą współpra 
cą ogólno - europejską bez 
względu na różnice ustrojowe 
poszczególnych państw, w i-
mię wspólnych dążeń do po­
stępu gospodarczego i dobro­
bytu. 

ZAMEK NA WAWELU 
W KRAKOWIE 

ZOSTAŁ OSTATNIO 
W CAŁOŚCI 

UDOSTĘPNIONY 
ZWIEDZAJĄCYM 

Dawna siedziba królów 
polskich — zabytkowy za­
mek na Wawelu w Krako­
wie — został ostatnio w 
całości udostępniony dla 
zwiedzających. Otwarto 
tam zamknięty dotychczas 
pawilon gotycki oraz apar 
tament króla Zygmunta 
Starego (XV-ty wiek), 
gdzie zebrano szereg cen­
nych eksponatów. Dla grup 
turystów, oraz wycieczek 
wygłaszane są na zamku, 
odczyty z zakresu historii 
zabytków wawelskich. 

Polski skuter 

W Warszawskiej Fabryce Motocykli skonstruowano prototyp 
polskiego skutera „Osa". — Na zdjęciu: Pracownicy prototypow 
ni Krzysztof Brun, Stanisław Skorupka, konstruktor inż. Igna-
towicz i kierownik prototypowni inż. Jerzy Kowalski przy pro­

totypie polskiego skutera ,Osa" 

G U S T A W  M O R C I N E K  ŻENILI 
Gorole się żenili, 
Kapki piwa nie mieli. 
Przyszoł do nich Karliczek 
Przyniósł piwa żydliczek... 

Tak śpiewają przekpiwnie istebniańscy górale podczas bes­
kidzkich wesel. Zanim jednak zaczną tak śpiewać, przychodzi 
najpierw ze słowackiej strony wiosna, młodziutka, czasem z za­
czerwienionym noskiem, chuchająca w dłonie, a czasem hyrna 
i szumna. I gdy słońce wyjdzie już wysoko na niebo, gdy nie­
bo jest tak błękitne jak oczy beskidzkiej dziewczyny, a owce 
szczypią na upłazach trawę, wtedy z jednego gronia leci na 
drugi gron miłosno pieśniczka o tym, jak 

...ciecze woda ciecze 
po zielonej łące. 
Namówił se jeden gorol 
z czornym oczkiem dziewcze!.... 

Potem nadejdą noce najpiękniejsze, noce srebrne, obrodzo-
ne w gwiazdy i księżyc, pachnące rozkwitłymi lipami, nasycone 
słodkim kląskaniem słowików i w takie srebrne noce rodzi się 
pod rozkwitłą lipą miłość wielka, wierna, trwała do grobowe] 
deski, amen!.. I powiadają starzy bacowie, ludzie wielce mą­
drzy, że z takiego miłowania pod rozkwitłą lipą urodzi się dzie­
ciątko tak piękne jàk anioł, a tak mądre, jak już nikt na świe­
cie, a tak szczęśliwe, że aż na dziwy!... 

WPRAWDZIE dziewczyna śpiewa smętnie przy owcach, ża­
ląc się na chłopca, na drugim groniu chłopiec zaś jej 

odpowiada : 
...zaszumiała zielono dąbrowa, 
zaszumioł też goj. 
O cóż płaczesz, nadobno dzieweczko, 
czy ci wionka żol ? 

Odśpiewuje dziewczyna : 
Żol mi wionka, strzybnego pierścionka, 

żol mi go jest, żol! 

A on jej na to : 
Czemuś go pierwej nie żalała, 

< Kiedych ci go brol?... 

To tylko wdzięczne przekomarzanie się miłosne, gdyż czar­
nooka Jewka dobrze wie, że jej Jónek, któremu zawierzyła pod 
rozkwitłą lipą, to synek honorowy, stateczny i wierny i że nie 
pójdzie do innej, by Jewkę zostawić zowitką, czyli dziewczyna 
z dzieckiem. I doczeka się niecierpliwa, że na jesień zaczną się 
„smowy", czyli oficjalne oświadczyny, a w zimie będzie wesele, 
hej wesele!... 

Przed tym będą jeszcze „szkubaczki". Na „szkubaczki" scho­
dzą się do rodziców przyszłej „młoduchy" jej koleżanki, są­
siadki, stare baby i chłopcy, i gdy dziewczyny drą pierze „na 
pierzynę dla mlod^chy", baby opowiadają bajki, a chłopcy gra­
ją na harmonice, na akordeonie, przekomarzają się z dziewczy­
nami, figlują, kuglują, rozsypują rozumy, rozdmuchują pierze 

baraszkują, a gdy w końcu na stole pojawi się „warzonka" i ko­
łacze lub placki z .ziemniaków, ustają szkubaczki, a zaczyna sie 
zabawa z tańcami. 

Q OPIERO potem, potem, po dwóch, trzech miesiącach, gdy 
U „pierzyny są już usypane", wszyscy sposobią się do wesela. 
Wesele musi być nie byle jakie. A więc ze starostami, drużkami 
drużbami, muzyką, tańcami... Może trwać jeden dzień, może 
trwać dwa dni, ba nawet trzy dni... To zależy od zasobności 
śpiżarni, od ilości kołaczy, od wytrzymałości gości weselnych. 
I to gości również nie byle jakich! Nie chodzi tu o pieniądze, 
lecz o honorowość. Czy to gazda porządny, czy nie pijak, czy 
nie cygan wierutny, czy nie matacz obrzydły, czy to człowiek do 
trzymujący słowa jak się należy, czy dobry gospodarz dbały o 
krowy i owce, czy to nie wydrzyduch i liczykrupa, czy nie swar-

II wy i żurzliwy, czy w zgodzie żyjący z sąsiadami i z gminną spo 
lecznością i czy też ma „filipa w głowie". 

Wszyscy muszą być wystrojeni na wesele jak się patrzy. 
Górale w czerwonych bruclikach, w białych nogawięach weł­
nianych, z brązowymi guńkami, przerzuconymi przez ramię, 
w kłobukach lub baranicach, a dziewczyny w haftowanych ży-
wotkach lub białych koszulkach, gładko uczesane, z warkocza­
mi, w kyrpetkach ze świńskiej skóry, w szerokich, plisowanych 
spódnicach.... 

O RZED wyjazdem na sankach do kościoła i po powrocie z 
• kościoła do domu towarzyszą przeróżne ceremonie owej 
jroczystości, jak „odpytywanie" czyli przepraszanie rodziców za 
uzbierane dotychczas przewinienia, błogosławienie, przemowy 

starosty, gadającego stylem biblijnym, pełnym namaszczenia i 
dostojności, który niezmiennie zaczyna starościńską orację we­
selną od Adama i Ewy w biblijnym raju. Oracja zaś jest na­
szpikowana sparafrazowanymi cytatami z Pisma świętego, na­
giętymi treścią do miejscowych stosunków w domu i we wsi, 
musi być dowcipna i łzy wyciskająca, krotochwilna, czasem na­
wet swawolna — i uroczysta. Innymi słowy starosta musi być 
dobrym oratorem, pyskaczem, łgarzem, facecjonistą, kpiarzem 
i sowizdrzałem. Czyli, że musi mieć największego „filipa w gło­
wie". Inaczej nie mógłby być starostą. 

A później górale bawią się, tańczą, opowiadają facecje, sy­
pią dowcipami, śpiewają i znowu się bawią przez cały dzień 
i całą noc, czasem przez całą następną dobę, a czasem nawet 
przez trzecią dobę. 

A gdy goście mają wyjeżdżać, wszyscy mniej lub więcej 
szczodrze podchmieleni i rozbawieni, otrzymują na drogę „wy-
służkę". Wziąć muszą, bo inaczej nastanie śmiertelna obraza 
wśród gospodarzy. A więc każdy z gości unosi z weselnego do­
mu sporo kołaczy zawiązanych w chustę i prześliczną koron­
kę i stebniańską,tak śliczną, że brabanckie koronki to kiepskie 
naśladownictwo. 

A gdy odjeżdżają, goni ich przekpiwny, sowizdrzalski śpiew 
starosty : 

Ożenilech sie, łońskiego roku, 
Wziónech se babe o jednym oku 
O jednym oku, o jednym zębie, 
Powiesiłech ją w lesie na dębie. 
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W ub. czwartek kolarze 
o d l e c i e l i  d o  

Polonii Francuskiej 
W a r s z a w y  

wezmą oni udział w IX-y 
Kolarze Polonii Francuskiej, którzy odlecieli w ub. czwartek do Warszawy 

na IX-ty Wyścig Pokoju udzielili wywiadu współpracownikom „Przeglfdu Ty­
godnia" Wywiad ten zamieszczamy poniżej i równocześnie przedstawiamy na­
szym czytelnikom każdego z kolarzy osobno. 

Kruszyna Ryszard : 

Pokoju 
Komor Zygmunt : 

KAPITAN DRUŻYNY. SPECJALISTA WYŚCIGÓW 

ETAPOWYCH 

„PO RAZ TRZECI BIORĘ 
UDZIAŁ W WYŚCIGU POKOJU' 

KRUSZYNA RYSZARD, — 
ur. 4 listopada 1932 r., w Wâl-
lers - Arenberg (Nord) w b.r. 
po raz trzeci bierze udział w 
Wyścigu Pokoju. Kruszyna, 
który jest wysokim sympatycz­
nym chłopakiem, rozpoczął ka­
rierę kolarską mając 17 lat. 
„Wygrałem dwa wyścigi jako 
debiutant i to mnie zachęci­
ło" — powiedział nam R. Kru­
szyna. 

Dotychczasowa kariera Kru­
szyny jest bardzo bogata. W 
1952 r. Kruszyna wziął udział 
w 7 wyścigach kolarskich; zwy 
ciężył w pięciu, w dwóch pozo­
stałych zajął drugie miejsce. 
Ten wspaniały sukces poz­
wolił mu na wyjazd z Stabliń-
skim na Wyścig Pokoju. 

„Po raz pierwszy brałem u-

dział w wyścigu wieloetapo­
wym — wspomina Kruszyna. 

Nnwnlc Pintr  •-M A M  J U Ż  w  B R - 2 0 0 0  
IMOWuK rlOlr. KM> TRENINGU ZA SOBA" 

NOWAK PIOTR — zam. w 
Chauny (Aisne) liczy obecnie 
23 i pół roku. Nowak rozpoczął 
karierę kolarską w 1950 r., li­
cząc 17 lat. Zapisał się począt-

Wasilewski 
„MIAŁEM PECHA I BY 

ŁEM WIELOKROTNIE 
POKONANY W SPRINCIE" 

WASILEWSKIEGO HENRY 
KA z Omissy par St.-Quentin 
zastąpi inny Wasilewski — 
któremu na imię Roman. Nie 
jest to ani brat Henryka ani 
kuzyn. Roman jest po prostu 
doskonałym kolarzem i dlate­
go zastępuje nieobecnego Hen­
ryka. 

WASILEWSKI ROMAN — 
jest urodzony 23 sierpnia 1929 
r. Zamieszkuje on obecnie w 
Breteuil (Eure) gdzie w kilku 
wyścigach kolarskich wyróż­
nił się wielokrotnie. Karierę ko 
larską rozpoczął w 1951 r. 
Pierwsze odniesione sukcesy 
zachęciły Romana, który szedł 
drogą dalszych zwycięstw. W r. 
ub. Roman Wasilewski nie 
wygrał dużo wyścigów, bo jak 
powiada: „miałem pecha. Za 
każdym razem byłem w czołów 
ce i za każdym razem zostałem 
pokonany w sprincie. Byłem 
czterokrotnie drugi, a siedmio­
krotnie trzeci!". 

W bieżącym roku Romanowi 
powiodło się nieco lepiej. W 
wyścigu o nagrodę miasta Or­
léans Wasilewski zajął piąte 
miejsce. W Vendôme w wyści­
gu, w którym brały udział sa­
me asy kolarstwa (nawet za­
wodowi) Roman był jeszcze raz 
pokonany w sprincie zajmując 
w końcu zaszczytne trzecie 
miejsce. Ponadto R. Wasilew­
ski był drugi w wyścigu roze­
granym w dep. Sarthe i czwar­
ty w Doufront (Orne), W ub. 
niedzielę Roman potwierdził 
swoją wysoką klasę zwycięża­
jąc w Nogent-le-Rotron. 

,Po raz pierwszy biorę u-
dział w Wyścigu Pokoju zwie­
rza nam się Roman Wasilew­
ski. Jestem bardzo zadowolony 
że mnie wybrano do reprezen-: 
tacji Polonii Francuskiej i go­
dnie będę bronił jej barw". 

kowo do klubu w Saint-Quen-
tin, a później do Tergnier. No­
wak Piotr jest kolarzem pier­
wszej kategorii. W 1952 r. zdo­
był tytuł mistrza Szampanii. 
W wielu innych wyścigach zaś 
odniósł piękne zwycięstwa. 

„Mam już w bież. roku 2.800 
km. treningu poza sobą — oś­
wiadczył nam sympatyczny 
kolarz. Cieszę się obecnie do­
skonałą kondycją fizyczną i je­
stem bardzo zadowolony, że 
po raz pierwszy biorę udział 
w Wyścigu Pokoju, o którym 
dotąd słyszałem tyle pochwał. 
Po powrocie chętnie podzielę 
się z wami moimi wrażeniami 
odniesionymi z całej trasy. W 
Polsce mam krewnych i będę 
bardzo zadowolony, zobaczyć 
się z nimi". 

Nowak Piotr, który posiada 
kawiarnię a zimową porą pra­
cuje w cukrowni bardzo żałuję 
że jego kolega H. Wasilewski 
z Omissy p. Saint-Quentin 
(Aisne) nie może wziąć udzia­
łu w tej wielkiej kompetycji 
kolarskiej, choć został do niej 
wybrany. „Jest to naprawdę 
jeden z najlepszych kolarzy a-
matorskich. Jeszcze w ub. nie­
dzielę kiedy zajechałem piąty, 
H. Wasilewski odniósł w wy­
ścigu 180 km. wspaniałe zwy­
cięstwo". 

Kula Piotr : 
KULA PIOTR, ur. 28 stycz­

nia 1932 r. w Paryżu zamiesz­
kuje obecnie w Verdun (Mar­
ne). Karierę kolarską rozpo­
czął w 1947 r. Jest kolarzem 
pierwszej kategorii. W bieżą­
cym roku Kula Piotr wziął u-
dział tylko w trzech wyścigach 
kolarskich. Był 30-ty w Nancy, 
4-ty w Rethen (Ardennes) o-
raz 8-my w Sarreguemines po­
mimo, iż mu dętka nawaliła. 
Poza tym Kula brał udział w 
innych wyścigach kolarskich, 

Miałem wtedy 19 lat. Wielkim 
sukcesem było już to, że ten 
wspaniały wyścig ukończyłem". 
Wracając do Thun par Mon­
tagne (Nord), gdzie zamiesz­
kuje, Kruszyna wziął udział w 
wyścigu kolarskim, podczas 
którego spadając z roweru od­
niósł ciężkie rany. W następ­
nym roku stracił zapał do ko­
larstwa, nawet chwilami my­
ślał o wycofaniu się. Dopiero 
zimą wziął udział w kolarskich 
biegach na przełaj, *w których 
wyróżnił się wielokrotnie. 

W 1954 r. Kruszyna odniósł 
11 zwycięstw; był on ponadto 
m. in. 13 razy drugi, oraz 9 ra­
zy trzeci. 

W ub. roku Kruszyna rozpo­
czął nowy sezon wyścigami na 
przełaj. W mistrzostwach Flan 
drii, w których był jednym z 
najpoważniejszych kandydatów 
na tytuł zajął trzecie miejsce. 
W mistrzostwach Francji zaś 
zdobył zaszczytne 9-te miejsce. 
W tym samym roku Kruszyna 
wygrał 7 wyścigów oraz dzie-
więciokrotnie był drugi. Został 
on po raz drugi wybrany w 
skład drużyny Polonii Fran­
cuskiej na Wyścig Pokoju. 

„Tym razem już mi się lepiej 
powiodło. Pomimo stracenia 
ponad pół godziny po upadku 
z reworu w Czechosłowacji — 
mówi Kruszyna, zająłem w o-
statecznej klasyfikacji 32-gie 
miejsce". 

W bieżącym roku Kruszyna 
rozpoczął jak zwykle sezon wy­
ścigami kolarskimi na przełaj. 
Zwyciężył w Roncq, był drugi 
w Thumeries, trzeci w mis­
trzostwach Flandrii w Lapu-
gnoy, a 29-ty w mistrzostwach 
Francji w Dreux. Wygrał mis­
trzostwo swego klubu „Ecu­
reuils Amandinois"", zwyciężył 
w jednym wyścigu w Belgii i 
zajął jedno z czołowych miejsc 
w dwóch innych wyścgiach. 

„Spodziewam się, że w Wy­
ścigu Pokoju, w którym biorę 
po raz trzeci udział, nie zawio­
dę* nadziei pokładanych we 
mnie. Nabyłem już dużo doś­
wiadczenia w t£j wielkiej im­
prezie kolarskiej, największej 
w świecie. Czuje się w dosko­
nałej formie i jestem w stanie 
rywalizować wzdłuż całej tra­
sy IX Wyścigu Pokoju z naj­
lepszymi zawodnikami". 

KOMOR ZYGMUNT — któ­
ry jest kapitanem drużyny Po­
lonii Francuskiej, ur. się 4 
sierpnia 1924 r. w Hirson (Ais­
ne). Karierę kolarską Komor 
Zygmunt rozpoczął już podczas 
ostatniej wojny w latach 1943 
— 44 roku. Od tego czasu Ko­
mor zwyciężał corocznie w 
trzech lub więcej wyścigach. 

W 1954 r. po raz pierwszy 
brał udział w Wyścigu Pokoju. 
Pomimo, że był on zraniony 
w czasie wyścigu, zakończył go 
na 44-tym miejscu. Po swych 
niepowodzeniach na trasie Wy­
ścigu Pokoju, Komor wygrał 
wyścig długości 150 km. w 
Chartres oraz „Critérium" a w 
wyścigu czteroetapowym Pa­
ryż — Mont d'OR Komor zajął 
piętnaste miejsce. Ponadto w 
ub. roku Komor wygrał trzy 
etapowy wyścig dookoła dep. 
Eure et Loire, oraz jeden etap. 
Poza tym Komor zwyciężył w 
dwóch „Critérium" w Breta­
nii. Biorąc udział w „Tour des 
Ardennes" — wyścigu cztero­
etapowym, Komor nosił żółtą 
koszulkę lidera w 3-cim dniu. 

Niestety z winy incydentów me 
chanicznych zakończył wyścig 
na czwartym miejscu. W 
„Tour des Pyrenees", który 
jest również wyścigiem wielo­
etapowym Komor zajął ostate­
czne trzecie miejsce. Należy 
zaznaczyć, że w tym ostatnim 
wyścigu przez trzy dni nosił 
on żółtą koszulkę lidera. 

W bieżącym roku Komor 
Zygmunt wziął udział tylko w 
trzech wyścigach. Jakoś jed­
nak nie powiodło mu się. Był 
piąty i dwudziesty w Troyes 
(Aube) a w ub. niedzielę wy­
cofał się. Pomimo tc cieszy się 

,MOGE POSZCZYCIĆ Się 132 ZWYCIĘSTWAMI' 

jak np. w „Wyścigu dookoła 
Luksemburga", w którym zajął 
dwukrotnie trzecie miejsce. 

„Nie będę nowicjuszem w IX 
Wyścigu Pokoju — powiada 
nam Kula Piotr. Po raz pier­
wszy brałem udział w tym wy­
ścigu już w 1954 r. Przyznaje, 
że tó jest bardzo trudny wyś­
cig i trzeba być do niego do­
skonale przygotowanym. Gdy 
wziąłem w nim udział w 1954 
r., miałem wypadek. Upadłem 
z roweru i musiałem wycofać 

się. W bieżącym roku spodzie­
wam się, że nie zawiodę na­
dziei pokładanych we mnie. 
Zrobię wszystko co jest w 
moich możlwiościach, celem 
uzyskania jak najlepszego wy-

Wittek Czesław: ™w /"L" 
ZA SOBA 4.000 KM. TRENINGU W BR." 

Wittek Czesław liczy lat 26 i 
zamieszkuje w Bully wraz z ro 
dzicami. Rodzina Wfttków skła 

* smr s-jar * s s 
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S W ramach święta robotni-J 
I czego — 1 maja — syndykat^ 
^ CGT organizuje wielki turniej \ 
| w siatkówce o puchar Przyj aź-J 
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Spotkania te odbędą się naj 
J stadionie Paul Buf fard w | 
J Unieux pod kontrolą i regularS 

minem PSGT 

da się 6 braci i 4 sióstr. 
— Od ilu lat uprawiacie ko­

larstwo — pytamy Czesława? 
— Miałem 18 lat kiedy rozpo-

częłem. (karierę w kolarstwie), 
przez 2 lata należałem do klu­
bu RC Arras. Moi bracia rów­
nież uprawiali ten sam spor.t. 
Cezar Marcelak jest moim 
szwagrem, można powiedzieć że 
sport mamy we krwi — mówi 
Czesław. 

Obecnie należę do I-szej kate­

gorii. W ub. r. zająłem 3 razy 
I-sze miejsce, 4 razy 2-gie. Mo­
ja słabość — twierdzi Wittek — 
polega na tym, że brak mi tro­
chę szybkości w sprincie. 

W 1954* byłem 3-ci w mistrzo­
stwie „Flandres" (200 km), na­
stępnie zostałem wybrany do 
mistrzostw Francji, gdzie zaje 
chałem w „paczce". 

— Ile do dzisiejszego dnia li­
czycie zwycięstw? • 

— Dotychczas liczę 35 zwy­
cięstw, kilka razy zająłem 2-giè 
miejsce. 

— Jaki był wasz najpiękniej­
szy bieg? 

— „Circuit Minier'- — mówi 
Wittek, przybyłem 2-gi, kilka 
dni później zwyciężyłem przed 
moim szwagrem Marcelakiem ii 
Deprez. 

Co drugi dzień trenuję. Wię­
cej nie mogę bo czas na to mi 
nie pozwala. Liczę 4000 km tre­
ningu. Spodziewam się, że w 
tym roku popiszę się lepiej ani­
żeli w zeszłym. Muszę przyznać, 
że nie miałem dużo szczęścia. 

— Co myślicie o polskich ko­
larzach? 

— Polska posiada teraz ki-lku 
dobrych kolarzy którzy z pew­
nością zgotują nam niejedną 
niespodziankę. 

niku. Zresztą mogę na trasie 
IX Wyścigu Pokoju poszczycić 
się moimi 132 zwycięstwami",. 
To nie jest bagatela! 

doskonałą formą i obiecuje, że 
w czasie trwania wyścigu wy­
różni się niejednokrotnie. Jako 
kapitan drużyny Polonii Fran­
cuskiej poprowadzi wszystkich 
do zwycięstwa. Na zakończenie 
dodajmy, że Komor jest specja 
listą wyścigów wieloetapowych, 
a Wyścig Pokoju jest przecież 
rodzajem Wyścigu ulubionym 
przez kapitana drużyny Polo­
nii Francuskiej! 

MONIKA GÓRSKA MARZY 
O MATURZE I O WYJEŹDZIE 

DO MELBOURNE 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

teresowała. Do 1950 r. uczyni­
łam znaczne postępy, tak że zo 
stałam mistrzynią dep. Pas de 
Calais w kategorii „Pupillette". 
Rok później moim wychowaw­
cą był p. Jacques Lercy, który 
przepowiadając mi piękną ka­
rierę, zajął się sumiennie mo­
imi treningami. W dwa lata 
później wyjechałam do Metzu 
na mistrzostwa Francji kate­
gorii „kadetów". Zajmuję w 
nich zaszczytne 12-te miejsce. 
W tym samym roku w mistrzo­
stwach Flandrii — które odby­
ły się w Beuvry (P. de C.) u-
plasowałam się na trzecim 
miejscu. 

PIŁKARSKIE ZAWODOWE MISTRZOSTWO FRANCJI 
lllilllMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllHIIIIIłl llll 111111111111111111111111111111111111 llll III llllllilllllllllMHIIIIIII 

Czy Nicea goszcząc dwukrotnie 

na W'1'asnym boisku w ciągu 

dwóch dni poważnych przeciw­

ników utrzyma sie w czoJowce? 
Ł Piłkarskie zawodowe mistrzostwo Francji staje się co­
raz ło bardziej pasjonujące. Jeszcze pozostaje 6 spotkań 
do rozegrania w pierwszej lidze a kalendarz gier przed­
stawia bardzo ciekawe spotkania. 

W ciągu dwóch dni zawod­
nicy pierwszej ligi rozegrają 
dwa spotkania: w niedzielę 
29 bm. oraz w środę 1 ma­
ja. 

Czy Nicea pozostanie li­
derem po tej dwudniówce? 

Jednak na swą korzyść bę­
dzie ona gościła np własnym 
boisku dwukrotnie, ale prze­
ciwników będzie miała o wiel 
kim talencie a mianowicie w 
niedzielę spotka się ona z 
Reims a w środę przeciwko 
Racing Paryż, któremu często 
udają się zwycięstwa na wy­
jeździe. 

Wśród 10 pierwszych dru­
żyn tylko Nicea, Lyon i Se­
dan wystąpią dwa razy na 
własnym boisku: w niedzielę 
jak i w środę. Drużyna lyoń-
ska będzie również gościła 
Racing Paryż oraz Sochaux. 
Natomiast do Sedan przyje­
dzie Monaco oraz Sedan. 

Przed Lens stoi również 
trudne zadanie co do utrzy­
mania się w czołówce wraz z 
Niceą. 

Drużyna ta w niedzielę jak 
i w środę wyjeżdża: do Stras­
burga i do Sedan. Pierwszą 
jak Î drugą drużynę Lens po­
konał w pierwszym spotkaniu 
o mistrzostwo na własnym boi­
sku. 

Skąd dowiemy się prawdy? 
Ze spotkania, które będzie to­
czyła Nicea lub Racing Pa­
ryż? Możliwe, że z obu spot­
kań, bo jakikolwiek byłby wy­
nik spotkania Nicea — Reims 
oraz Lyon — Paryż, mecz 
pomiędzy Niceą a Racingiem 
Paryż w środę będzie również 
miał swoją wartość. 

W drugiej lidze również 
będzie się toczyła zacięta 
walka pomiędzy pierwszym w 
klasyfikacji — Rennes — o-
raz drugim — Beziers. Przed 
Valenciennes — również na 
drugim miejscu w klasyfikacji 
— nie stoi zbyt trudne zada­
nie. Drużyna północna wy­
stąpi na własnym boisku prze­
ciwko Nantes,, którą już po­
konał w pierwszym spotka­
niu 3:1. 

W ŚRODĘ I MAJA 

I LIGA 
Nicea — Racing Paryż 
Sedan — Lens 
Bordeaux — St-Etienne 
Metz — Monaco 
Lyon — Sochaux 
Lille — Tuluza 
Troyes — Reims 
Nimes — Marsylia 
Strasburg — Nancy 

W 1954 r. w Belfort zdoby­
łam tytuł wicemistrzowski Fran 
cji w kategorii kadetów a w 
Vieux - Conde (Nord) tytuł mi 
strzyni Flandrii. Od tego cza­
su sukcesy moje mnożą się. 

Rok później przeszłam do 
kaetgorii juniorek. Zdobyłam 
tytuł mistrzyni Flandrii w De-
nain (Nord) a w Maçon (S. et 
L.) tytuł mistrzyni Francji. 

Począwszy od bieżącego ro­
ku stałam się seniorką i 7 lip­
ca b.r. w Saint - Nazaire będę 
ubiegała się o tytuł mistrzyni 
Francji w tejże kategorii wraz 
z Daniele Sicot i Jacqueline 
Uudonne. 

— Czy reprezentowałyście już 
Francję w spotkaniach między 
narodowych? 

— Tak, dwukrotnie. W ub. 
roku broniłam barw Francji 
przeciwko Węgrom a w b.r., 
jak wiecie, na sali Coubertin 
w Paryżu, przeciwko Polsce. 
Poza tym miałam kilka wy­
stępów we Francji i w Szwaj­
carii. Ostatnio biorę udział w 
treningach przedolimpijskich 
w Narodowym Instytucie Spor 
tów w Vincennes pod Pary­
żem, gdzie zajęłam jedno z czo 
łowych miejsc. W Nicei w mi­
strzostwach międzyregional -
nych Francji zajęłam ostatnio 
czwarte miejsce. Byłam tym sa 
mym najlepszą zawodniczką 
Flandrii. 

— Co myślicie o drużynie 
polskiej? 

— Owszem jest bardzo sil­
na. Przede wszystkim obiecują­
cą zawodniczką jest Horzonek. 

SKŁAD DRUŻYNY 
REPREZENTUJĄCEJ 

POLSKĘ NA IX WYŚCIG 
POKOJU JEST USTALONY 

Bugalski, Chwiendacz, 
Skowroński, Królak, Więc 
kowski i Wiśniewski — 
— to skład drużyny, która 
na trasie Warszawa — 
Berlin — Praga reprezen­
tować będzie Polskę w 
IX Wyścigu Pokoju ,,Try« 
buny Ludu", „Neues Deut-
sehland" i „Rudełio Pra-
va". Zawodnikami rezer­
wowymi będą: Jarząbek i 
Podoba. 

Ostatnią próbą sił kola­
rzy był wyścig indywidual­
ny na czas, rozegrany na 
dystansie 50 km. na auto­
stradzie pod Wrocławiem. 
Wzięło w nim udział 48 
zawodników, w tym 11-tu 
kadrowiczów. Kolarze star 
towali w odstępach 2-mi-
nutowych. Wyścig wygrał 
Królak, zajął on pierwsze 
miejsce w czasie 1 godz. 
13 min. 36 sek. Dwa na­
stępne miejsca zajęli rów­
nież kadrowicze Kowalski 
i Jarząbek. 

Wywarła ona na mnie głębo­
kie wrażenie. Ze spotkania 
Francja — Polska odniosłam 
jak najlepsze wrażenie. Zawód 
niczki polskie były bardzo sym 
patyczne. Otrzymałam od nich 
na pamiątkę bransoletkę, któ­
rą noszę obecnie. 

—Czy gimnastyka nie prze­
szkadza wam w nauce? 

— Wcale. Nawet przeciwnie. 
Po skończonych treningach 
mam nawet większy zapał do 
pracy szkolnej. Teraz dla mnie 
jest najcięższy okres. Przy goto 
wuję się zarówno do pierwszej 
części matury (uczęszczam do 
„College Condorcet" w Lens) i 
do treningów przedolimpij­
skich w INS w Vincennes. Ale 
jakoś sobie daję radę z tym 
wszystkim, pomimo że na tre­
ning chodzę prawie codzien­
nie. Muszę przezwyciężyć wszy­
stkie trudności. Jeżeli człowiek 
posiada trochę ambicji — po­
trafi w życiu pójść daleko. 

— Jaki jest wasz ulubiony 
przedmiot w szkole? 

— Matematyka. Szkoda jed­
nak, że nie «znam języka pol­
skiego, nie potrzebowałabym 
obecnie studiować angielskie­
go z którym mam trochę trud­
ności. Mój tatuś zawsze chciał 
mnie uczyć języka polskiego, 
lecz ja nie chciałam... Szkoda.-

— Czy myślicie, że będziecie 
reprezentować Francję na I-
grzyskach Olimpijskich w Mel­
bourne (Australia)? 

— Może. Myśl o wielkiej po­
dróży do Melbourne jeszcze 
bardziej zachęca mnie do bar 
dziej gorliwej pracy, zarówno 
szkolnej jak i do treningów 
gimnastycznych. 

Tak chciałabym wyjechać do 
Melbourne ! Jeden, a może dwa 
wyjazdy są na razie pewne. 
Przysługują przede wszystkim 
mistrzyni Francji Daniele Si­
cot oraz Jacqueline Dudonne. 

— Dziękujemy wam serdecz­
nie za miłą rozmowę, z którą 
podzielimy się z naszymi Czy­
telnikami. W ich imieniu i w 
naszym, życzymy wam, spełnie­
nia marzeń J. P. 

KOMUNIKAT 

^ Dziś 29 bm. w Auchel na 
^stadionie p. Nowaka odbę-^ 
^dzie się wielki turniej piłki ^ 
\ nożnej, w którym wezmą u-^ 
^ dział 4 drużyny FSGT. 

Pierwsze spotkanie będzie ^ 

DZIĘKI DWOM DRAMKOM GLANOWSKIEGO (40 i 82 MIN.) 
ORAZ JEDNEJ KASPERCZYKA (78 MIN.) R0UVR0Y 

KWALIFIKUJE SIĘ DO CWIERĆFINA1U PUCHARU AMBASADY 
(KORESPONDENCJA WŁA SNA „PRZEGLĄDU TYGODNIA") 

W ub. niedzielę w Rouvroy odbyło się ostatnie spot­
kanie piłkarskie o 1/8 finału o Puchar Ambasady pomię­
dzy trzykrotnym zwycięzcą — Rouvroy — a drużyną Gou-
raincourt. Zwyciężyli gospodarze 3:2. 
W obecności małej grupy wi­

dzów (ponieważ o tej samej po­
rze odbywało się spotkanie w 
Lens, który gościł Lyon oraz rów­
nocześnie mecz piłki nożnej po­
między Drocourt a Noeux) gra 
rozpoczęła się w szybkim tem­
pie. 

Gospodarze od razu wzięli ini­
cjatywę gry i już w 2-giej minu­
cie uzyskali wykopnięcie z na­
rożnika. W 4-tej min. Rouvroy 
miał okazję zdobyć pierwszą 
bramkę, kiedy środkowy obrońca 

Rzut karny w 100*' minucie spnwudnwaf 
' Carvin II przez Maisnil 

(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

W ub. niedzielę na boisku 
„Plantigeons" w Carvin w obec­
ności dość licznej publiczności 
odbyło się ćwierćfinałowe spotka­
nie o Puchar Ambasady pomię­
dzy Carvin il a Maisnil. 

Carvin II wystąpił z tą samą 
drużyną, z którą pokonał Stiring-
Wendel o 1/8 finału. 

Pierwszą bramkę goście uzyska­
li w 25-tej minucie przez Clarie 
z podania Geszczynskiego. 

Wynik 1:0 na korzyść Maisnil 
utrzymał się aż do przerwy. 

Na początku drugiej połowy 
spotkania napastnicy nacierają na 
przeciwną bramkę i w 50-tej min. 
prawoskrzydłowy z Maisnil — 

Geszczyński podwyższa wynik, 
zdobywając drugi punkt. 

Gospodarze jednak nie zniechę­
cają się, ciągle mając nadzieję 
pokonać przeciwnego bramkarza. 

Uda się im to dwukrotnie. W 
65-tej minucie lewoskrzydłowy Ta-
vernier zdobył pierwszą bramkę 
dla Carvin. Również dzięki licz­
nym atakom, w których wzięli 
udział napastnicy zarówno jak i 
łącznicy. 10 minut przed nor­
malnym terminem gry Włoch u-
zyskał remis dla swej drużyny. 

Więc półgodzinna dogrywka by­
ła konieczna, co spowodowało po­
rażkę gospodarzy Istotnie dopie­
ro w 100-nej minucie po przedłu­
żeniu Maisnil zdobył zwycięską 
bramkę z rzutu karnego. 

z Rouvroy wykopał daleko na 
prawo, gdzie znajdował się Lud­
wikowski. Ten ostatni ominął 
przeciwną obronę i strzelił do pu­
stej bramki. Lecz nadleciał jeden 
z obrońców, który in-extremis ura* 
tował niebezpieczną sytuację. 

Gra często toczyła się na polu 
Gouraincourt, ale jednak mimo to 
dzięki swej szybkości goście po­
trafili przerwać przeciwną obro­
nę i nawet stworzyć niebezpiecz­
ną sytuację u gospodarzy. Lecz 
Rouvroy łatwo odwraca to na swą 
korzyść dzięki swym najlepszym 
atakom, w których przede wszy­
stkim bardzo ładną pracę wyko­
nują na boisku: Kasperczyk, Tar­
ko, Ludwikowski oraz Boński. 

W 19-tej minucie, niespodziewa­
nie, kiedy obrona z Rouvroy o-
czekiwała już tylko gwizdka sę­
dziowskiego, Gouraincourt zdobył 
pierwszą bramkę ze spalonego. 

Jak to się stało? 
Otóż bramkarz z Rouvroy znaj­

dując się w niebezpiecznej sytua­
cji, odbił piłkę pięścią, lecz nie 
dość daleko, gdyż lewoskrzydłowy 
z Gouraincourt zatrzymał piłkę 
i strzelił na prawo. W tym mo­
mencie prawoskrzydłowy z Gou­
raincourt znajdcwał się na pozy­
cji spalonego, co zauważył linio­
wy sędzia, który to zasygnalizo­
wał. Jednak sędzia z pewnością 
myślał, że piłka wyjdzie na aut 
i dlatego nie zagwizdał spalone­
go. Ale prawoskrzydłowy z 
Gouraincourt zdołał in-extremis 
strzelić do bramki... i uzyskał 
pierwszy punkt dla swych barw. 

Lekka ta przewaga nie zniechę­

ciła jednak gospodarzy, którzy da­
lej parli na pole przeciwnika. Ata­
ki były bardzo częste, lecz napa­
stnikom z Rouvroy nie bardzo się 
powodziło w swych strzałach do 
bramki. Chcąc koniecznie jak 
najprędzej uzyskać remis — grali 
nerwowo. Oto powód ich złych 
rezultatów. 

Następnie gra się toczyła na 
środku boiska. Przez kilka minut 
goście mieli inicjatywę gry, co 
aało dużo pracy obrońcom z Rou­
vroy. Uzyskali nawet pierwsze 
wykopnięcie z narożnika, ładnie 
strzelone, co zmusiło bramkarza 
z Rouvroy do wykazania wielkiej 
zręczności, aby nie przepuścić pił­
ki. 

W 40-tej minucie prawy łącznik 
z Rouvroy biegł po linii z piłką 
u nóg. Podał ją prawoskrzydło-
wenru. Ten ostatni centruje pod­
czas gdy Glanowski nadlatuje i 
głową daje remis dla swej dru­
żyny. 

Do przerwy nie zaszła już wię­
cej żadna zmiana i wynik pozostał 
remisowy 1:1. 

W drugiej połowie tego spotka­
nia Gouraincourt występuje z 10 
graczami. Czego można było się 
spodziewać w rezultacie? Ze Rou­
vroy, który w pierwszej połowie 
gry wysoko przeważał nad swym 
przeciwnikiem w drugiej połowie 
zmiażdży go doszczętnie? W rze­
czywistości jednak tak się nie 
siało. Wprawdzie gospodarze zdo­
byli jeszcze dwie dalsze bramki, 
ale Gouraincourt również zdołał 
zmniejszyć wynik na 3:2. 

Brak jednego gracza na boi­
sku spowodował dla gości trud­
niejszą grę. Jednak w tej drugiej 
połowie spotkania gra utrzymała 
się na poziomie 7 obu stron. Prze­
prowadzono ładne ataki zarówno 

ze strony gości jak i ze strony 
gospodarzy. Dopiero 12 minut 
przed zakończeniem zdobyto aż 
trzy bramki. 

W 78-mej minucie gospodarze 
uzyskują bramkę z wykopnięcia 
z narożnika. Boński ładnie strze­
la kilku graczy walczy o piłkę 
przed bramką Gouraincourt. Ka­
sperczyk oddalony od grupy o-
trzymuje nagle piłkę którą sil­
nym strzałem wbija w lewy róg 
siatki Gouraincourt. • 

Cztery minuty potem, w 82-giej 
minucie gospodarze znowu uzy­
skują bramkę z wykopnięcia z na­
rożnika. Strzela ją Boński w stro­
nę Kasperczyka. Ten ostatni po­
daje Glanowskiemu, który mimo 
dwóch obrońców zdołał pokonać 
trzeci raz bramkarza z Gourain­
court. 

Gospodarze ciągle nacierając na 
przeciwną bramkę uzyskują jesz­
cze kilka strzałów, ale często za 
wysoko lub na aut. 

W 86-tej minucie, kiedy więk­
sza część graczy z Rouvroy jest 
na polu przeciwnika, goście prze­
darli się przez linię obronną i w 
ten sposób uzyskali swój drugi 
punkt. 

Jeszcze jest kilka minut do koń­
ca spotkania, ale wynik pozostał 
ten sam to znaczy: 3:2 dla Rou­
vroy. 

Kto zasłużył na pochwałę? W 
drużynie gości cala ekipa ładnie 
się broniła w drugiej połowie gry 
a przede wszystkim środkowy o-
brońca i bramkarz. 

W drużynie Rouvroy wszyscy 
przyczynili się do zwycięstwa, ale 
linia napastnicza jeszcze nigdy 
się tak nie spisała jak w tym 
spotkan;u. 

I. K. 
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« Krolowa » paryskiej wystawy 
sprzętu kempingowego 

Nad brzegiem Sekwany w Paryżu odbywa się' obecnie wystawa 
nowoczesnego sprzętu kempingowego. Królową „Kempingu"-na 
rok 1956 wybrana została Suzanne Pousse, lat 24, z zawodu 
sprzedawczyni, którą widzimy na zdjęciu. (Fot. Keystone) 

0 TEGOROCZNEJ MODZIE 
Nareszcie nadchodzi wiosna. 

Wprawdzie po mroźnej zimie 
wciąż oczekujemy wyraźniej­
szych jej oznak, ale na wysta­
wach sklepowych panuje ona 
niepodzielnie. Materiały weł­
niane, jedwabie, woale w ład­
ne barwne wzory, piętrzą się 
na półkach sklepowych i ku­
szą oczy. 

Jakie kolory są modne? Nie­
bieski od ciemnego szafiru, jas 
nego granatu, aż do jasnego 
błękitu, jasnobrązowy, beż, 
rdzawy, kolor „kawy z mle­
kiem". Tegoroczna moda wio­
senna chętnie poleca czerwień 
w połączeniu z białym i wszy­
stkie odcienie różowego. Bar­
dzo modne są materiały w 
kratkę, kratećzki drobne i 
większe, które nadają się na 
układane spódniczki Znów we 
szły one w modę, tak samo 
jak plisowane, noszone do 
przeróżnych lekkich wdzianek, 
kurteczek; prostych, luźnych i 
dopasowanych. Sztywne żakie­
ty kostiumowe zdecydowanie 
znikły. Zamiast nich weszły w 
modę miękkie żakieciki, o lek­
ko zaokrąglonych ramionach, 
fantazyjnych klapach. 

Obok nich cieszą się dużym 
powodzeniem suknie wąskie, 
nie przecinane w talii, noszo­
ne bez paska. Bardzo korzyst­
nie uwypuklają one smukfość 
postaci. 

Najmodniejsza całość wiosen 
na i letnia, to suknia bez rę­

kawów, z dekoltem, do której 
nosi się z tego samego mate­
riału miękki, dopasowany lub 
luźny ,ale nie rozkloszowany 
żakiecik. 

Najwyższy więc już czas za­
stanowić się co włożymy, gdy 
będzie już ciepło. Drobne po­
prawki, przeróbki, uzupełnie­
nia starej sukienki modnym 
kołnierzykiem, barwnym szali 
kiem, chusteczką lub koralami, 
mogą całkowicie odświeżyć wy 
gląd naszej garderoby. 

W starej sukience możemy 
wyciąć modny dekolt, wykoń­
czony plisą albo białym koł­
nierzem (bardzo modne są koł 
nierze szalowe). Rękaw znisz­
czony lub przetarty można 
przerobić na trzyćwierciowy. 
Skromną sukienkę nosić może 
my z chusteczką zawiązaną» na 
szyi, jak na rysunku. 

Zastanówmy się, czy nasz 
zeszłoroczny płaszcz po odpra 
sowaniu i wyczyszczeniu „wy­
trzyma" jeszcze, czy też lepiej 
go przerobić na modną prostą 
kurtkę, ozdobioną dużą ilością 
guzików? Kurtka taka ma 
wszechstronne zastosowanie i 
możemy ją nosić i na jesieni 
do sweterka i spódniczki. Taki 
sportowy, niekrępujący strój 
kobiety chętnie włożą. 

A jakie nakrycie głowy? — 
zapytacie. Proste, ładne i ta­
nie: barwne chusteczki na gło 
wę, chroniące włosy przed wia 
trem i kurzem. 

Dziewczeta z Hetzendorf 
(Koresponde 

Wiedeń to miniaturowy Pa 
ryż — głosi fama. A wiedeń­
ska. moda to — Hetzendorf. 

Hetzendorf... Piękny, ma­
ły barokowy pałacyk, okolo­
ny ogromnym parkiem, nieg­
dyś siedziba metki królowej 
Marii Teresy. W tym pięk­
nym zakątku kilkadziesiąt 
dziewcząt zdobywa zawód 
projektantek, krawcowych, 

modniarek, uczy się artystycz­
nego tkactwa, robienia tore­
bek, biżuterii itp. Już od kil­
ku lat nadają one ton mo­
dzie wiedeńskiej i nie tylko 
wiedeńskiej. Ich kreacje zys­
kują sobie coraz większe uz­
nanie w wielu krajach euro­

pejskich. . 

nejs z Wiednia) 
Przyszłe dyktatorki mody 

muszą się jednak wiele na-
mozolić, zanim zabiorą głos 
w sprawach tak ważnych dla 
kobiet. Nauka w Hetzendorf 
trwa 4—5 lat w zależności 
od obranej specjalizacji. Po­
za ogólnym wykształceniem 
dziewczęta uczą się anatomii, 
rysunku, malarstwa i kompo­
zycji, przy czym właściwa spe­
cjalizacja przypada na dwa 
ostatnie lata studiów. 

Rokrocznie odbywają się 
w Hetzendorf atrakcyjne po­
kazy mody. Ściągają one ty­
siące ludzi z całej Austrii i z 
zagranięy. 

Czy rzeczywiście jest co 
podziwiać — osądźcie sami. 

« 

LIST NADES/KANY PRZEZ CZYTELNICZKĘ 

W CIEPLICACH CZUJE 
20 LUI SIE J 

Rodzina naszych Czy­
telników z Bruay en Ar­
tois otrzymała ostatnio list 
od siostry z Polski, który 
nadesłała nam z prośbą o 
opublikowanie w naszej 
gazecie. Podajemy go po­
niżej. 

„Kochany bracie i bra­
towo! 

Byłam na leczeniu przez 
miesiąc czasu w Ciepli­
cach, tam gdzie już raz 

pojechałam. Leczę tam 
moje nogi, bo już chodzić 
nie mogłam. A teraz czu­
ję się tak dobrze jakbym 
miała dopiero 20 lat. 

» 
Cieszę się, Polska Lu­

dową dała mi możność 
przeprowadzenia kuracji. 
Gdzie to w przedwojennej 
Polsce robotnik mógł się 
leczyć. 

Moi kochani, na g^no 
wiejcie , jaki smutek spadł 
na nas, Bolesław Bierut 
odszedł od nas na wieki. 
Straciliśmy tego, który był 
nam bardzo drogi. 

Pozdrawiamy Was i cze 
kamy na wiadomości od 
Was. 

Z. Bętkowska 
ze Szczakowej 

K Ą C I K  K O S M E T Y C Z N Y  

TWOJ SIWY WWS 
Otrzymaliśmy, list z zapyta­

niem: „...a co robić, żeby nie 
siwieć?" 

Ach, Miłe moje! Oceany pie 
niędzy wyrzucono i tony pa­
pieru zapisano w sprawie ły­
sienia mężczyzn i siwienia ko­
biet! Wielkie laboratoria 
Francji, Anglii i Stanów Zjed­
noczonych przeprowadziły ty­
siące badań w tej dziedzinie. 
Wyniki są — niestety — mini­
malne. 

I to pewnie łysi właśnie, dla 
pocieszenia siebie samych wy­
myślili przysłowie : „Mądrej 
głowy włos się nie trzyma"... 
Ale czy oni sami w nie wie­
rzą?... Sprzedaliby je z pew­
nością za jeden jedyny i pew­
ny środek na porost włosów! 

Przez ostatnie dwadzie­
ścia lat posunęliśmy się 
nieco na drodze badania wa­
runków, w których włosy si­
wieją. Jedna z hipotez mówi : 
dziedziczność. Z siwiejącymi 
jest podobnie jak z łysymi : 
ojciec z czupryną może mieć 
łysego syna, ojciec łysy musi 
mieć łysego syna... 

Ale „dziedziczność" nie ozna 
cza nic więcej ponad to, że 
skłonność do łysienia jest 
dziedziczna. Ale w jakich wa­
runkach skłoność ta powstała? 
Jakie były jej przyczyny? Na­
ukowcy odpowiadają dzisiaj 
zgodnie : nieodpowiednie odży 
wianie. 

Spostrzeżono na przykład, że 
najpiękniejsze włosy na świe­
cie mają... Chińczycy. Spostrze 
żono również, że w tym olbrzy 
mim narodzie prawie zupełnie 
nie ma łysych. Zajrzyjmy do 
ich jadłospisu. Od stuleci mają 
w swojej kuchni, w zasadni­
czych składnikach pożywienia 
te, o których medycyna mówi, 
że są nieodzowne dla utrzyma­
nia zdrowych, gęstych, o natu 
ralnym kolorze — włosów. Są 
to : witamina B, zelazo i jod. 
Dodajcie do tego, że podstawą 
kuchni chińskiej są lekko go­
towane jarzyny (a nie jak u 
nas — uduszone na śmierć...), 
gruba mąka, (a nie oczyszczo­
na do najwyższej białości, poz 
bawiona odżywczych składni­
ków). 

Nasza dieta przeciwko siwie 
niu włosów musi zawierać : 
witaminę B (drożdże w prosz­
ku, w tabletkach jod (ryby 
morskie, śledzie, flądry, względ 
nie odpowiedni preparat we­
dług rady lekarza), żelazo — 
również tabletki, chyba że ma­
cie możliwości posilania się... 
wątróbka, która jest bogatym 
źródłem żelaza. 

Oczywiście, upragnionego wy 
niku — powstrzymania siwie­
nia włosów nie oczekujcie na­
tychmiast po zjedzeniu pu­
dełka pastylek witamino­
wych, czy po tygodniu od­

żywiania się wątróbką. Wyni­
ku możecie oczekiwać najwćześ 
niej po półrocznym stosowa­
niu odpowiedniej diety. Wte­
dy siwiejące włosy mogą rozpo 
cząć odwrót, to jest zacząć po­
wracać do normalnej swojej 
barwy. Wyniki zależą od Wa­
szej osobistej dyscypliny. Daj­
cie włosom dużo swobody na 
powietrzu i świetle (a nie na 
wietrze i silnym słońcu!), co­
dziennie dokładnie szczotkuj­
cie (szczotka z włosia, nie ny­
lonowa!). Dokładny masaż 
skóry na głowie powtarzajcie 
przy każdym myciu. 

Zresztą siwe włosy przy mło 
dej twarzy to zachwytające ze­
stawienie. Stale modne. Naj­
lepszy dowód: uczesania wiel­
kich aktorek filmowych. Ale... 
nie przesadzajmy. Siwe włosy, 
pięknie utrzymane, dodają 
szczególnego uroku kobietom 
do lat 30 (najwyżej!) oraz ko­
bietom od lat... 50 (dopiero!). 
W międzyczasie — unikajmy 
ich. Są — nie na miejscu. Nie­
taktowne. Dodają lat tam, 
gdzie nie ma nic do dodawa­
nia. 

PORADNIA WNĘTRZ 

OSIROiNiE 
Z OZDOBAMI 

Przy urządzaniu mieszka­
nia należy pamiętać, że me­
ble są tylko częścią składo­
wą i muszą być podporząd­
kowane koncepcji całości wnę 
trza. Dlatego należy wybierać 
meble proste * formie, nie ' 
przeładowane ozdobnikami. 

Ważną sprawą jest dobór 
kolorów obić meblowych, 
ścian, podłogi, zasłon. Czę­
sto" słyszy się zdanie, że obi­
cia mebli, kotary, zasłony o-
kienne muszą być jednakowe 
w kolorze. Nie jest to słusz­
ne ; trzeba tylko pamiętać o 
zharmonizowaniu tych róż­
nych elementów w całość. 
Przy ustawianiu mebli nale­
ży eksponować meble efek-
towniejsze (np. ładny fotel), 
a meble brzydsze (np. szafa) 
tak ustawić, żeby nie rzuca­
ły się w oczy. Ożywienia wnę­
trza kolorową plamą dokonu­
jemy za pomocą takich przed 
miotów jak abażur na lam­
pę stojącą, ceramika (wazon), 
tkpnina dekoracyjna (na ścia­
nie), dywan na podłodze. U-
nikajmy natomiast nagroma­
dzenia poduszek na tapcza­
nie, arlekinów • serwetek haf­
towanych przez ciocie, po­
rozkładanych i porozmiesz-
czanych, gdzie tylko się da. 

Na . ścianach umieszczamy 
; grafikę, rysunki w prostych 
| ramkach i tylko naprawdę 

dobre obrazy (jeśli nas na nie 
stać). Nie mnóżmy też w nies­
kończoność figurynek, wazo­
ników î innych drobiazgów 
dekoracyjnych. W ogóle le­
piej, jeśli nasze wnętrze ma 
mało ozdób niż gdy jest ni­
mi przeładowane ! 

RUGI DOM 

jĄ ? S v" 

W Państwowy m Bomu Młodzit iy. „Kolibą" w ̂ Zakopanem (gdzie jeszcze leży gruby kobierzec 
śnieżny) wychowuje się 60 dz • . -S' to sieroty i pćłsiero ty w wieku od 8 do 18 lat. 
Dziewczęta uczęszczają do różnych szkół w zależnoći od zainteresowań i zdolności. Po u-
kończeniu 18 lat — wychowanki otrzymują odpowiednią wyprawę, po czym rozpoczynają samo 
dzielne życie. Kierownictwo Domu interesuje się losem swycli wychowanek i niejednokrotnie 
przychodzi im z pomocą również pó opuszczeniu Domu. — Na zdjęciu : Dziewczęta chętnie u-

prawiają sport.~ 

Z pamiętnika ' " której nie pozwolono mówić 
N 

IE ma rady, musi pani dać 
zupełny odpoczynek strunom 
głosowym — oznajmił po­

ważnie lekarz. — Jedynie sześ-
ciotygodniowe zupełne milczenie 
może panią uchronić przed trud­
na i skomplikowana operacją. 

fDzieiucz^na z warkoczami 

• SM 
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M arie-Jose Neuville (u góry), która ma „17 lat i 21 piosenek" 
śpiewa własnć piosenki, akompaniując sobie na gitarze. W 1955 
zdoby'a pierwsze miejsce na.,,kiermaszu < gwiazd" urządzo­
nym przez francuskie radio. W kilka tygodni później została 
zaangażowana do wielkiego paryskiego music-hallu „Olimpia". 
Wraz z nią music-hall zdobył swoje „cudowne dziecko", po­
dobnie jak poezja — w osobie, o mioletniej Minou Droùet — 
i powieść, w osobie Françoise Sagan, 18-to letniej (w 1954) au­
torki „Witaj smutku". — Dyrekcja „Olimpii" zastrzegła w kon­
trakcie, że piosenkarce nie wolno obcinać pąnsjonarskich war­
koczy. Marie-Jose Neuville przygotowuje' się jednocześnie' do 

mdtury. 

— Ha, ha, ha! — roześmiał się 
mój małżonek. — A to mi będą 
zazdrościli wszyscy znajomi męż­
czyźni. — Po chwili dodał uprzej­
mie: — Ja tylko żartowałem, ko­
chanie. — Ais błysk radości nie 
zniknął z jego oczu. 

— Jakżeż ja będę mogła wy­
chowywać dzieci, — szepnęłam — 
nó i gospodarstwo domowe prowa­
dzić... 

— Trzeba jednak spróbować. 
Gdy odpadnie stałe podrażnianie 
krtani, przerosły strun głosowych 
mogą się wessać i zniknąć. Ale 
nawet szeptać nie wolno. Poro­
zumiewać się na migi i pisać. 

— Moja Kruszynka nie umie 
czytać, — napisałam zrozpaczona 
na bloczku receptowym doktora. 

Uśmiechnął się porozumiewaw­
czo i powiedział pogodnie: 

— Jakoś oani sobie poradzi i 
sama się zdziwi, że to nie takie 
trudne. 

Doktor miał słuszność. Zycie 
stało się szeregiem niespodzianek. 
Kończę obecnie mój piąty tydzień 
milczenia i określam ten okres 
jako całkowicie udany. Nie tylko 
z powodu, że operacja będzie, jak 
już wiadomo, niepotrzebna, ale 
że stare banalne przysłowie do­
wiodło swej râeji: milczenie jest 
złotem naprawdę. 

Zrobiłam odkrycia. Pierwszego 
dokonałam, po dwóch dniach mor­
dęgi. Oto ono : matki za dużo 
mówią, zalewają po prostu dzieci 
potokami niepotrzebnych słów. 
Na przykład: 

— Chodźcie na obiad — pow­
tarzane kilka razy^ 

Było to przewaznie głosem wo­
łającego na puszczy. Gdy przy 
którymś z rzędu wzywaniu moż­
na było w mym głosie wyczuć nu 
tę podrażnienia, mąż się czasem 
zjawiał. Dzieci napędzałam poła-
janką ale im więcej krzyczałam, 
tym mniej słuchały. 

Teraz dzwonię na obiad. Dwa 
razy. Pierwszy dzwonek oznacza, 
że drugi nastąpi za pięć minut. 
Gdy ten zadźwięczy, wszyscy spie­
szą do stołu. 

• 
— Włóż kapelusz i płaszcz — 

mówiłam do syna, gdy widziałam, 
że leje jak z cebra. 

Rézultat — jęki sprzeciwu. Wed 
ług niego „zaledwie kapie". Dzi­
siaj idzie jak z płatka, gdy ja bez* 
słowa kładę kapelusz i płaszcz 
przy jego książkach. 

D 
WA gwizdKi ze świstawki wy­
starczają, by sprowadzić Kru 
szynkę do domu. Aż dziw­

ne, o ile ten sposób jest skutecz­
niejszy niż najsłodsze matczyne 
wzywania. Gdy Kruszynka wpa­
da mi radośnie w ramiona uśmie­
cham się promiennie pochwałą. 

Ponieważ teraz nie rozkazuję i 
ką w stałej przyjaźni bez chmur 
i rozumiemy się doskonale. 

• 

PRZYJAZN między mężem i 
mną jest też jakby bliższa 
obecnie. To jest drugie mo­

je odkrycie.; kobiety za dużo mó­
wią w małżeństwie. Z początku 
myślałam', że mąż będzie' miał że 
mnie nudną towarzyszkę. Jest 
przeciwnie. Wydaje się, że uważa 
mnie za najbłyskotliwszą kobietę 
na świecie: ja nie mogę przery-

8-LETNIA EWA 
WIŚNIEWSKA O-

TRZYMAŁA I NA­
GRODĘ NA KON­
KURSIE RYSUN­
KÓW W JAPONII 

Niedawno roz­
strzygnięty został 
w Japonii ogól­
noświatowy kon 
kurs na rysunek 
dziecięcy. Temat:, 
„Matka". Po e-
liminacji wstęp­
nej rozpatrywa­
no 8 tysięcy ry­
sunków dzieci z 
65 krajów. Pier­
wszą nagrodę 
przyznano Polce 
— -letniej Ewie 

Wiśniewskiej 
(na zdjęciu) z Je 
leniej Góry. W 
nagrodę Ewa o-
trzymała piękną 
japońską lalkę 
(zdj. z prawej) 

Patrząc wstecz, widzę, że gada­
niem ją odstraszałam. Jest dale­
ko łatwiejsza do prowadzenia od 
czasu gdy nie mówię. 

— Czas już zebrać zabawki, 
dziecino — prosiłam przymilnie. 

Odpowiedź była zdecydowana : 
Nie! Naleganie wywoływało pro­
pozycję: zbieraj sama, mamusiu. 

— Jeżeli ja to będę musiała zro­
bić za ciebie, to ci zabawki po­
chowam, — groziłam. Wiedziałam 
wprawdzie że grożenie jest pro­
wokowaniem buntu, lecz nie wi­
działam innego sposobu opanowa­
nia trudnej sytuacji. Teraz, kie­
dy usta mam zapieczętowane, mu­
siałam wymyśleć inne środki prze­
ciwdziałania sprzeciwom : 

Niezastąpionym sprzymierzeń­
cem okazał się budzik kuchenny. 
Daje on znać mojej Kruszynce, 
że odleżała swoją godzinkę po o-
hie: z..e, c voni na podwieczorek, 
zawiadamia, że czas szykować się 
do spania. Jeżeli zaś córeczka koń 
czy właśnie jakąś zabawę, czekam 
chwilkę cierpliwie, w dniach ga­
dulstwa wprawdzie już po dwu­
nastu wołaniach był skutek, ale 
w stosunku do budzika opozycja 
nie jest pociągająca, i nie trwa 
tak długo. 

Z lewej. 

1. Na wycieczkę w ./zie­
lone" — najmodniejsza sze­
roka,, bardzo kolorowa spód­
nica i biała pikowa bluzecz­
ka. 

2. Pasy są stale modne. 
Letnia sukienka kretonowa w 
5iało-szarym kolorze. 

3 i 4. Z lewej — letnia su-
;ienka z niebieskiej baweł­
nianej piki, ozdobiona biały­
mi, szerokimi plisami. Z pra­
nej — oryginalny biało-czer-
vony kretonik w pasy. 

5. Przyjemny kostiumik o 
modnym kroju z beżowego 
trykotu wełnianego. 

v?ać, gdy mówi, ja nie mogę prze­
czyć. Nadzwyczaj dodatni wpływ 
nie gderam, jesteśmy z Kruszyń* 
na jego usposobienie wywiera 
fakt, że on — we własnym do­
mu ! — ma pierwsze środkowe i 
ostatnie słowo. 

Nigdy się nie spieramy. Kilka­
krotnie notowałam sobie w pa­
mięci na zapas pretensje, które 
wypowiem, gdy już będę mogïa 
mówić. Niewypowiedziane stra­
ciły ostrość i rozwiały się. pia­
łam i prawdziwe listy do męża, 
ale gdy chwilowe zdeneiwo„ame 
minęło i list socko j nie przeczy­
tałam, darłam na strzępy. Inaczej 
się widzi z odległości czasu. 

Przestałam być tym najsurow­
szym krytykiem mego męża, pró­
bującym zmienić go i przerobić. 
Nie wyrzekam, nie zrzędzę. Gdy 
trzeba, by małżonek zabrał się do 
jakiejś roboty domowej, nie nale­
gam ani nie pouczam. Co najwy­
żej włożę mu do ręki ścierkę, a 
on sam już się dalej domyśla, ki­
wa głową i wyciera naczynia. Na­
wet oduczyłam się wykazywać je­
go niedoskonałości, które mnie 
irytowały i które chciałam usu­
nąć, choćby — jak mi się wyda­
wało — dla ;ego własnego dobra. 
Przez zaniechanie krytykowania 
wróciłam jakby do stanu narze-
czeńskiego dzif-wczyny zakocha­
nej ślepo w swoim ideale. 

I patrzcie, co się stało. Ideał 
zaczął mnie zaskakiwać drobny­
mi podarkami, jak kwiaty, cze­
koladki dobra książka i inne ma­
łe prezenciki. Ż początku nawet 
martwiłam się, że to tylko obja­
wy współczucia dla biednej nie­
mowy. Wkrótce przegnałam się, 
że to prawdziwe dowody uczucia. 
Więc nie upadłam na duchu, a on 
jest w świetnym humorze. 

Jak się moje kochanie czu­
je? woła radośnie co wieczór 
ledwie wejdzie we drzwi, zmę­
czony i spracowany. Z jakąż ul­
gą przyjmuje w odpowiedzi mój 
uśmiech zamiasć zwykłej w ta­
kich razach litanii kłopotów. Mał-
żonek wyraźnie delektuje się no­
wą swobodą - wyzwoleniem od 
kostycznego słownictwa drogiej 
połowicy. Widocznie mój- obecny 
system wypowiadania się jest 
lepszy. 
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KOMUNIKAT 
PRZEWIDUJE 

RADZIECKO-ANGIELSKI 
ZBLIZENIE MIĘDZY 

O B U  K R A J A M I  
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

meniarzystów i działaczy ich 
partii. 

Skądinąd 56 deputowa­
nych Labour Party podpisało 
list onegdaj, który zamierzali 
skierować do Bułganina i 
Chruszczowa, w którym potę­
piają stanowisko „pozbawio­
ne kurtuazji" przywódców par 
tyjnych na owym wieczorze. 

W obawie, iż list ten zo­
stanie wysłany. Gaitskell u-
dał się do Claridge. 

EDEN ZADOWOLONY 
Z REZULTATU ROZMÓW 

Podpisanie komunikatu u-
ważane jest w W. Brytanii za 
początek nowej ery w stosun­
kach między obu krajami. 
Eden wyraził w Izbie Gmin 
wielkie zadowolenie, uważa­
jąc, że rokowania te stano­
wią olbrzymi postęp na dro­
dze zbliżenia między ZSRR 
i W. Brytanią. 

Ma on również olbrzymie 
znaczenie dla problemu po­
kojowego współistnienia a co 
za tym idzie dla pokoju. Moż 
na np. zanotować olbrzymi 
postęp w sprawie Środkowe­
go Wschodu, gdzie sytuacja 
jest b. napięta. Fakt, że W. 
Brytania i ZSRR wyrażają 
swą gotowość wspólnego ure­
gulowania tego problemu w 
ramach ONZ jest niezwykle 
ważny. 

W dziedzinie rozbrojenia 
ZSRR przedłożył nowy plan 
i oba kraje wyraziły swą wo­
lę wyprowadzenia tej sprawy 
z impasu. 

W komunikacie jest mowa 
o znacznym wzmożeniu sto­
sunków handlowych. Oferta 
rządu radzieckiego zakupu w 
W. Brytanii za sumę 1 mi­
liarda funtów szterlingów (ty­
siąc miliardów franków) o ile 
zostanie zniesione embargo, 
nie może pozostawić obojęt­
nymi większości Anglików. 

A co najważniejsze, cały 
klimat w stosunkach między 
obu krajami ulega zasadni­
czym zmianom. Zostaną wzmo 
żone wymiany wszelkiego ro­
dzaju, wymiany turystyczne, 
kulturalne, naukowe itd... 

jedynie nie ruszyła z miej­
sca sprawa niemiecka, ale w 
nowej koniunkturze politycz­
nej nie jest to tragiczne. W 
uzdrowionej atmosferze mię­
dzynarodowej, gdy zostaną 
poczynione pierwsze kroki na 
drodze prowadzącej do roz­
brojenia, Adenauer zostanie 
zmuszony do rokowania z 
NRD, co jedynie może do­
prowadzić do pomyślnego 
załatwienia tej sprawy. 

(Treść komunikatu ukaże 
sîe w najbliższym numerze 
,,Expressu Porannego"). 

Na zakończenie wizyty przy­
wódców radzieckich miała miej 
sce tradycyjna wymiana poda­
runków. Lady Eden otrzymała 
w upominku sobolowe futro, a 
sir Anthony Eden przybory na 
biurko z cennego marmuru o-
raz szkatułkę z laki z jego por­
tretem. 

Rząd angielski zaofiarował go 
ściom radzieckim szkatułkę ze 
złota i srebra, na której wid­
nieje reprodukcja Izby Gmita. 

Przed udaniem się do Ports­

mouth, gdzie czeka na nich krą 
żownik „Ordzonikidze", przywód 
cy radzieccy mieli w piątek ra­
no odbyć konferencję prasową, 
w obecności 400 dziennikarzy. 

NOWE PRZEPISY JAZDY p0iska na Festiwalu w Cames 
DLA POSIADACZY SKUTERÓW 

MOTOCYKLI i ROWERÓW 
„Dziennik Ustaw" ogło­

sił ostatnio nowe przepi­
sy obowiązujące osoby 
jeżdżęce na pojazdach 
dwukołowych. 

OŚWIADCZENIE prem. CYRANKIEWICZA 
NA 8-ej SESJI SEJMU 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
sprawy te w przeszłości 
nie wyglądały dobrze. I 
nie z winy Sejmu. Niewąt­
pliwie zbyt wielka część 
działalności ustawodaw­
czej odbywała się na dro-

Amnestia, nad którą o-
braduje 8-ma sesja Sej­
mu, obejmie w przybliże­
niu 80 tys. osób. Z tej 
liczby około 9.300 stano­
wią ludzie skazani za prze 
stępstwa antypaństwowe i 
do nich zbliżone. Przygo­
towana jest specjalna u-
chwała Rady Ministrów, 
której celem jest zapew­
nienie ludziom, opuszcza­
jącym więzienia, możności 
znalezienia pępcy i dostar­
czenia im niezbędnej po­
mocy. 

dze dekretowania. Sejm 
zwoływany był na sesje 
zbyt krótkie i zbyt rzadkie 
i musiał w tych warun­
kach ograniczać się do za­
twierdzenia dekretów, nie 
mając możliwości gruntów 
nego przeanalizowania ich 
i przedyskutowania. 

W zasadzie powinno być 
regułą uchwalanie ustaw 
przez Sejm, a wyjątkiem 
— dekrety, tam gdzie te­
go wymaga rzeczywiście 
konieczność pracy pań­
stwowej. 

Rzecz jasna, niemniej 
istotnym czynnikiem umoc 
nienia praworządności jest 
wykonywanie przez Sejm 
funkcji kontroli władzy 
wykonawczej, kontroli 

działalności rządu. Współ­
praca z Sejmem będzie^ 
musi być zasadniczym na­

kazem dla wszystkich or­
ganów władzy... 

r 
W centrum uwagi rzą­

du znajduje się i musi się 
znajdować umacnianie pra 
worządności... 

Ważnym krokiem na 
drodze do słusznego wy­
miaru sprawiedliwości jest 
projekt ustawy o amnes­
tii". 

Projekt o amnestii, o 
którym wspomiiiał pre­
mier Cyrankiewicz, jest 
właśnie jednym z punktów 
porządku dziennego obec­
nej sesji Sejmowej. 

Przewóz dzieci lub osób 
dorosłych dozwolony jest 
na motocyklach, rowerach 
motorowych, cyklomoto-
rach tylko w wypadku, 
gdy pojazdy te są zaopa­
trzone w siedzenia dla pa 
saźerów. 

Zęrzadzen-ie stwierdza, 
że nie wolno sacfeać ani 
dzieci ani osób dorosłych 
na ramie ani z tyłu. 

Na rowery nie wolno 
wsiadać więcej aniżeli 
osobom Na tandery — naf 
wyżej — trzem osobom 

Dzieci poniżej lat pięciu j 
należy umieszczać w spe­
cjalnych koszykach lob na 
siedzeniach zaopatrzonych 
w rzemienie i mocno przy 
mocowanych do wehikułu. 

Motocykl lub skuter za­
opatrzony w przyczepkę, 
może przewozić najwyżej 
trzy osoby. 

5 • 

TEGOROCZNY IX Między­
narodowy Festiwal Filmo 
wy w Cannes (Francja), 

jedna z największych imprez 
światowej kinematografii roz-

1886 1 Maju 1956 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

innych rezolucji Międzynarodo 
wego Kongresu w Paryżu". 

Kongres Paryski zadecydo­
wał tak samo jak Amerykań­
ska Federacja Pracy wyzna­
czyć jako dzień pierwszej mię­
dzynarodowej manifestacji — 
dzień 1 maja 1890 roku. 

B 

Fragmenty historycznego wiecu na paryskim stadionie Bu ffalo 1-go maja 1936 roku, w 
momencie gdy przemawiał Yves Toudic t  sekretarz Federacji pracowników budowlanych, za­
mordowany podczas okupacji przez hitlerowców. (UFP) 

Dalszy przebieg 
« a f e r y  n i e d y s k r e c j i »  

przed trybunałem wojskowym w Paryżu 

ZAGMATWANA, tasiemcowa, niekończąca się ,.afera 
niedyskrecji" — sprawa o przeciekanie wiadomości 
na temat sytuacji wojskowej w Indochinach — zbli­

ża się ku końcowi. Takie przynajmniej słychy krążą w ku­
luarach paryskiego trybunału wojskowego. 
W ubiegłym tygodniu proces skim kołom chodzi o zdyskre-

minął pod znakiem zeznań b. 
premiera rządu Mendes-Fran-
ce'a, ministra spraw wewnętrz­
nych gabinetu Mendes-Fran­
ce'a, François Mitterand oraz 
redaktora naczelnego pisma 
„Liberation", Andre Sauger. 

Jak wiadomo, pewne czynni­
ki chcą wykazać jakieś wspól­
ne rzekomo działanie rządu 
Mendes-France'a i najaktyw­
niejszych rzeczników zakończę 
nia wojny w Indochinach, ko­
munistów. Pewnym faszystow-

dytowanie wszystkich kół lewi­
cy, począwszy od partii komu­
nistycznej a skończywszy na 
radykałach reprezentowanych 
przez Mendes-France'a. 

Poprzednie audiencje ujawni 
ły, że prowokacja ta spaliła na 
panewce. Natomiast na światło 
dzienne wyszły zupełnie inne 
momenty, jak np. istnienie 
„sieci niedyskrecji, które szły 
od Baranesa poprzez komisa­
rza policji Dides'a do urzędni­
ka ambasady amerykańskiej w 

Zebranie grupy parlamentarnej 
i naczelnego komitetu S. F. I. O. 

PRASA w dalszym ciągu donosi o niepokoju• panującym w 
łonie Partii Socjalistycznej spowodowanym sytuacją w 

•Algerze. 
Niepokój ten ujawnił się z szczególną siłą na wspólnym 

posiedzeniu socjalistycznej Grupy Parlamentarnej z Naczelnym 
Komitetem które miało miejsce w nocy z wtorku na środę i na 
którym byli obecni Premier rządu — p. Guy Mollet oraz p. 
Robert Lacoste. 

Wielu przywódców socjalis­
tycznych jak pp. Daniel Mayer, 

MIELI POGODĘ 
INSTYTUT Meteorologi­

czny zapowiada na 
dzień dzisiejszy : W 

okręgu paryskim i Norman 
dii — zachmurzenie i lo­
kalne deszcze. Najwyższa 
temperatura 14 do 16 st. 

Pireneje, Massif Cen­
tral, Wybrzeże śródziem­
nomorskie, Alpy, Jura, Wo 
gezy — zachmurzenie, de­
szcze ulewne. 

Nad oceanem Atlantyc­
kim — silne zachmurzenie. 

W Bretanii — zachmu­
rzenie i deszcze. 

Deixone Mazier, Robert Verdier 
ostro krytykowało politykę rzą 
du i p. Lacoste stosowaną w Al­
gerze. 

Według informacji prasy naj 
bardziej surowym w swych kry 
tykach był p. Daniel Mayer, 
który ostro protestował przeciw 
ko rewizjom i postępowaniom 
sądowym przeciwko dziennika­
rzom i osobistościom politycz-
nym. 

Niepokój z powodu sytuacji w 
Algerze ujawnia się także nie 
tylko w sferach kierowniczych 
SFIO. Profesor Uniwersytetu 
p. Charles Andre Julien socja­
listyczny członek Rady Unii 
Francuskiej w ten sposób wy­
raża swą opinię w jednym z ty 
godników paryskich: 

„Siła zbrojna nigdy jeszcze 
nie odniosła zwycięstwa nad 
sentymentem narodowym. Nale 
ży patrzeć na rzeczywistość z 
odwagą nie oszczędzając wiel­
kich posiadaczy ziemskich, któ­
rzy choćby nawet biologicznie 
niczego nie mogą zrozumieć, i 
poszukiwać rozwiązania, które-
by pogodziło narodowe aspira­
cje Algerczyków z prawowi­
tymi interesami Francuzów nie „Co robi rząd — miałby za . ... • , 

pytać p. Damef Mayer * jakie JFg» ï 
są jego intencje. Czy ma on za­
miar naprawdę doprowadzić 
do rokowań". 

P. Mayer zarzucił również rzą 
dowi, że odmawia wszczęcia ro­
kowań z tymi, przeciwko któ­
rym się walczy. 

W odpowiedzi na zarzuty 
członków jego partii p. Guy 
Mollet miałby oświadczyć, że 
rząd w dalszym ciągu poszu­
kuje możliwości rozpoczęcia ro­
kowań i dodał: „Jeśli pozostanę 
przy władzy to być może za 
trzy tygodnie zarezerwuj? wam 
niespodziankę, którą będzie za­
wieszenie broni". 

ny, że obrana droga fesCdro-
gą najlepszą". 

P. Ferhat Abbas, który os-
tatnio udał się do Kairu, gdzie 
przystąpił do algerskiego Komi­
tetu Wyzwolenie Narodowego 
wypowiedział się za wszczęciem 
rokowaiï celem doprowadzenia 
do zawieszenia broni w Algerze 

„Zycie jednego patrioty alger 
skiego lub jednego żołnierza 
francuskiego ma więcej warto­
ści niż wszelkie przywileje ko­
lonialne" — oświadczył p. Fer­
hat Abbas. 

Paryżu Lallier" (patrz zezna­
nie oskarżonego Labrusse'a). 

Na 37-ej audiencji, świadek 
Pierre Mendes-France stwier­
dził m. in. : „Pewne osoby 
chciały posłużyć się procedurą 
sądową „afery niedyskrecji" 
jako metodą polityczną. Zwra 
cam się do tych, którzy tak 
bardzo interesują się moją o-
sobą o wyrażenie bezpośrednio, 
a nie drogą insynuacji co ma­
ją mi do zarzucenia. Jeśli oso­
by te będą w dalszym ciągu 
ukrywać się w cieniu, przeciw 
stawię się tym nieuczciwym 
metodom praktykowanym pod 
czas całej procedury sądowej". 

Na 38-ej audiencji zezna­
wał minister spraw wewnętrz­
nych, gabinetu Mendes-Fran­
ce'a François Mitterand. 

„Za każdym razem gdy uka­
zują się w toku proc.esu ślady 
tych, którzy rozpowszechniali 
tajemnice wojskowe, jakaś nie 
widzialna ręka te ślady zacie­
ra... Dlaczego? Gdyż prawda 
obaliłaby ten straszliwy atak, 
kierowany przeciwko Republi­
ce... Jak to się stało m. in. że 
zniknęły ślady spotkania mię­
dzy Baranesem i oskarżonym 
Labrusse?". 

A gdy Tixier-Vignancour, 
pużadysta, obrońca Barane­
sa, oburza się, minister Mitte­
rand rzuca: „Jeśli chodzi o 
znikanie i pojawianie się do­
kumentów przyznaję, że pan 
jest mistrzem w tej dziedzi­
nie". 

Na 39-ej audiencji, redaktor 
naczelny postępowego dzienni­
ka „Liberation" Andre Sauger 
opisuje jak Baranes opowie-

* dział 17 września 1954 roku 
dyrektorowi „Liberation" d'As-
tier de la Vigerie o przebiegu 
tajnego zebrania min. Mitte­
rand z prefektami, o konflik­
cie w łonie gabinetu ministrów 
w sprawie obrony przeciwlot­
niczej itd. Z zeznania tego wy 
nika, że informator Baranes o-
trzymywał informacje z innego 
źródła aniżeli od oskarżonych 
Labrusse i Turpin. Co wyka­
zuje kłamliwość słów Barane­
sa, który twierdził, że wiadomo 
ści te przekazali mu tegoż 
dnia wieczorem tzn. w kilka 
godzin później, Labrusse i Tur 
pin i obala w znacznej mierze 
zmontowane przeciwko nim 
oskarżenia. 

(Dalsze sprawozdanie z pro­
cesu podamy w następnym nu­
merze „Przeglądu Tygodnia"). 

YŁO ich wtedy w pamięt­
nym roku 1896 niewielu. 
Tych, którzy po raz pierw-

wszy wznieśli sztandar majowy 
którzy rzucili zew walki z wy­
zyskiem, głodem, poniewierką, 
0 godne człowieka życie. Łu­
dzili się władcy banków i fol­
warków obszarniczych, że kulą 
1 bagnetem, katorgą i więzie­
niem można zdławić bunt „mo-
tłochuzniweczyć w sercach 
proletariuszy tęsknotę do lepsze­
go jutra, powstrzymać zwycię­
stwo rewolucyjnej klasy, która 
ujęła w swe ręce przyszłość 
świata. 

Niesłychany był terror jaki 
stosowała ówczesna burżuazja 
owec walczącego proletariatu. 

Przypomnijmy tylko 9 robot­
ników zamordowanych przez 

policję 1 maja 1891 roku w 
francuskim mieście Fourmies, 
140 zabitych i rannych robotni­
ków w maju 1892 roku w Ło­
dzi, 27 robotników zamordowa­
nych w roku 1929 w Berlinie 
itd,. itd. 

Nie udało się jednak zatrzy­
mać terrorem biegu historii. 
Obchody pierwszomajowe sta­
wały się coraz potężniejsze i w 
wielu wypadkach burżuazja 
musiała ustąpić przed niezłom­
ną wolą klasy robotniczej na 
całym świecie. 

Wówczas, 66 lat temu, tysią­
ce manifestowały w dniu 1 ma­
ja, dziś manifestują miliony. 
Wówczas proletariusze marzyli 
0 dniach zwycięstwa robotni­
czej sprawy— dziś już marze­
nia te stały się rzeczywistością 
na 1/3 globu ziemskiego. Pieś­
ni majowe płyną zwycięsko 
nad Moskwą, Warszawą i Ber­
linem, nad Pekinem i Budape­
sztem, Pragą, Bukaresztem i Bel 
gradem, nad Sofią i Tiraną, 
nad Hanoi i Phenianem. Dziś 
1 Maja budzi otuchę i nadzieję 
w sercach wyzyskiwanych i cie­
miężonych w metropoliach Za­
chodu, w krajach kolonialnych 
i zależnych. 

Teraz w Polsce ludowej ra­
dośnie obchodzony jest dzień 
1 Maja przez tych, którzy raz 
na zawsze wzięli losy "kraju w 
swe ręce i prowadzą go ku lep­
szej przyszłości. 

* 

PIERWSZY MAJA jest świę­
tem międzynarodowego 
braterstwa i dlatego lu­

dzie pracy iia całym świecie 
manifestują swą przyjaźń z ca­
łą ' miłującą pokój ludzkością. 
Zamanifestują, swą wolę utrzy­
mania pokoju i do doprowadze­
nia do zwycięstwa ducha współ­
pracy międzynarodowej nad 
polityką siły. 

Dlatego też w dniu tym te sa­
me hasła walki o pokój, o po­
kojowe współistnienie łączyć 
będą robotników całego świata. 

Pierwszy Maja przypada na 
pełnię wiosny. 

Wiosna 1956 roku winna stać 
się decydującym etapem na dro­
dze umocnienia pokoju świato­
wego i międzynarodowego zbli­
żenia. 

począł się 23 kwietnia i trwać 
będzie do 10 maja br. 

Kinematografią polska przed 
stawi na Festiwalu trzy fil­
my. W konkursie filmów fa­
bularnych zaprezentowany bę­
dzie „Cień", obraz reżysera Je­
rzego Kawalerowicza, według 
scenariusza Aleksandra Ścibo-
ra-Rylskiego. Autorem zdjęć 
jest operator Jerzy Lipman. 
Film ten wyprodukowała Wy­
twórnia Filmów Fabularnych 
we Wrocławiu. 

Przedstawiony będzie rów­
nież film dokumentalny „Pod 
jednym niebiem", zrealizowa­
ny przez Kurta Webera według 
scenariusza Bronisława Wier-
nika. Film opowiada o marty­
rologii Żydów w warszawskim 
getcie, łącząc archiwalne zdję­
cia z okresu okupacji z obra­
zem dzisiejszego życia miesz­
kańców Muranowa, dzielnicy 
powstałej na gruzach dawnego 
getta. 

Trzecim filmem jest „Teatr 
lalek" wyprodukowany przez 
łódzką Wytwórnię Filmów O-
światowych. Film obrazuje po­
wstawanie lalek scenicznych, 
pracę w teatrze dla dzieci i ich 
reakcję na przedstawienie lal­
kowe. 

Na IX Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmowy w Cannes u-
daje się polska delegacja, któ­
rej przewodniczy prezes Cen­
tralnego Urzędu Kinematogra­

fu zé/factu: Sf eria z f>#m-u 
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fii, Leonard Borkowicz. W 
skład delegacji wchodzą poza 
tym. reżyser Jerzy Kawalero­
wicz, literat Aleksander Ścibor-
Rylski i przedstawiciel polskiej 
kinematografii w Paryżu Jan 
Korngold. 

B OGATE są w Polsce trądy 
cje 1-majowego święta. 
Pod 3-ma zaborami obcho 

dziła je polska klasa robotni­
cza, świecąc zaborcy w oczy ha 
słami walki z Hohenzollernami, 
Romanowymi i Habsburgami, 
walki z obszarnictwem, rodzi­
mym i obcym kapitałem — ha­
słami walki o wyzwolenie na­
rodu w oparicu o przyjaźń z 
masami ludowymi Rosji i Nie 
miec. Nie raz na demonstran­
tów szarżowali carscy kozacy i 
pruscy żandarmi, nie raz bruki 
ulic zrosiła krew robotników 
Warszawy i Łodzi, Chorzowa i 
Trzebini. 

W międzywojennym dwudzie 
stoleciu polski lud pracujący 
w czasie obchodów święta ma­
jowego żądał pracy i chleba, 
demonstrował przeciw polity­
ce nienawiści do Związku Ra­
dzieckiego, przeciw kumaniu 
się rządu z hitlerowskimi 
Niemcami. W ciężkich latach 
hitlerowskiej okupacji 1 Maja 
był dniem jednoczenia się na­
rodu w walce z okupantem. 

NIESPODZIEWANY 
POTÓW 

Niespodziewany połów przy­
trafił się ostatnio rybakom 
przybrzeżnym w województwie 
gdańskim. Złowili oni bowiem 
przy ujściu Wisły fokę o wadze 
37 kilogramów. Drugą, mniej­
szą fokę złowili rybacy z Mi-
koszowa. Rybacy przekazali je 
śdśoś ogrodu zoo w Oliwie. 

Nagroda za najlepszą 

książce o rybach 

Na tradycyjnych zabawach lu­
dowych „Foire du Trone" w Pa­
ryżu odbył się konkurs na naj­
lepszą książkę o życiu ryb.'Pier­
wszą nagrodę zw. Wielką Na­
grodą Śledzia otrzymał J. Bas-
liani. Widzimy go na zdjęciu w 
towarzystwie uroczych gwiazd 
Foire, które mu przyniosły śle­
dzie..temat nagrodzonej książki 

ZA NIELEGALNE 
UPRAWIANIE 
MEDYCYNY... 

Za nielegalne uprawianie 
medycyny, Michel St. Georges, 
lat 31, znachor z Calais, ska­
zany został na trzy miesiące 
więzienia i 80.000 franków 
grzywny. 
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(Dokończenie ze str. 1-ej) 
w Londynie, na którym 
obecnych było 2 tys. o-
sób, Chruszczow odbył 
długą rozmowę z delega­
tem amerykańskim na 
podkomisję rozbrojenio­
wą ONZ, Stassenem w 
której przedstawił nowe 
propozycje w sprawie 
rozbrojenia. 

• 
Eisenhower potwier­

dził, że USA dokonają 
wkrótce próbnego wybu­
chu z bombą H. 

• 
Rada Ministrów po­

wzięła decyzję powoła­
nia pod broń rezerwistów 
rocznika 1952-2 przed 
driiem 10 maja. 

CZWARTEK 

PODPISANIE wspólne­
go komunikatu na 
zakończenie wizyty 

Bułganina i Chruszczowa 
w Londynie, uważanego 
za sukces pokojowego 
współistnienia. 

• 
W całej Francji rośnie 

niepokój wywołany woj­
ną w Algerze, co odbija 
się w pewnych tarciach 
w łonie rządu. Guy Mol­
let zapowiada na najbliż­
szą przyszłość rokowania 
w sprawie zaprzestania 
walk w Algerze. W ca­
łym kraju wzmagają się 
w jedności akcje o pokój. 

• 
W przemysłowym mie­

ście Bilbao, w północnej 
Hiszpanii strajkuje 30 
tys. robotników. Rząd nie 
chcąc się zgodzić na 
podwyżkę płac, zamyka 
fabryki. 

• 
Dziennikarze radzieccy 

złożyli wizytę robotnikom 
Renault. 

PIĄTEK 

PRZYWÓDCY rad zlec 
cy w obecności 400 
dziennikarzy odby­

wają konferencję praso­
wą przed opuszczeniem 
W. Brytanii po południu. 

• 
W Pałacu Mutualité 

odbywa się inauguracja 
VII Kiermaszu organiza 
cji Ruchu Oporu w obec­
ności licznych osobistoś­
ci. 
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Władysław Broniewski 

PIEŚŃ MAJOWA 
Znasz ty Wąrszawy oblicze, 
jej nieśmiertelne piękno, 
gdy zdawało się ,że Serce jej pękło, 
a ono świeciło zniczem 
woli, nadziei, męstwa, 
nieśmiertelnego czynu? 
Oto ona — posąg zwycięstwa — 
urąga własnym ruinom. 

A znasz ty Łodzi oblicze, 
Lodzi złej, robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 
w walce o chleb, o warsztat, 
o godność, o bruki miasta, 
o prawo człowieka święte? 
Ona jest pracy posągiem, 
Patrz — ręce kominów wyciąga. 

Znasz ty Zagłębia potęgę, 
Śląsk, co jak krater dymi? 
Patrz: na okręty w Gdyni 
ładują węgiel. 

Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi, 
Z ruin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał. 

Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy, radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
sercami drogę wymościć 
tej, co za krew nam zapłaci — 
Wolności. 


